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Środa, 20 stycznia 1875.

Za Redakcją odpowiedzialny 
gtanisIttW Bronikowski w Poznaniu,

Bioro Redakcyi przy pla- 
pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
, codziennie i wyjątkiem poniedziałków i dni 

chodzi ceaz poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

, '.rwa drobnego 1 sgr. 6 fen. — Keklamy ed
od drobnego 3 sgr. (mci. tłumaczenia).

Listy
j.tcTi administracji i ekspedycji winny kyó 

do rodaKji. frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Anstryi 6 guldenów, we 
Francyi 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 marek, w Turcyi 28 

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen. 
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują .się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowe go niemiecko-austryack. należących arzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn,
| Ręko pis ma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się niazezone będą

wT" Ajencye Dziennika Poznańskiego:
1' W Krakowie Józef Czech. — W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 18, pułkownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. Havas, Lafitte, Bulli er & Comp. Place de la Bourse No. 8. Publioité Uni-

_ ! verseile, agence d annonces internationales, 100, Rue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie IR u d o 1 f Mo'sse. Jerusalemerstrasse 43 A. Rete-
jueyer, H. Albrecht 1 aubeustrasse 34, Internationale Anuoncen-Expedition. _ „Invalidendank“ Bebrenstr. 24 i Haack et Rabehl, Friedrichstr. 68. — W Bremie: E. S oh lotte. — W Frankfuroie nad Mènera Daube & Cornu. — W Wro-

_ 11 cia wiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie:L. Zboralski.50
9 90i

POZNAN, 19 stycznia.

1 Przesilenie polityczne we Francyi stało się chro- 
7 ~ nicznem, a jak na dziś, trudno nawet przewidzieć, 
3 ~ iaki sposób zamyśla rząd usunąć dylemat, w jakim

lieJznalazł co do ustaw konstytucyjnych. W nąjbliż- 
,(zem otoczeniu ks. Magenty dwa głównie uderzają 
prądy» z których jeden znalazł wyraz dosadni w nocie 
półurzędowego Monitora. Organ ten w ścisłych 
będący stósunkach z ks. De c a z e s pisze, że Zgroma- 

_ldzeniu narodowemu nic innego nie pozostaje jak oświad- 
t- . czy4 się stanowczo w kwestyi nieosobistego siedmio- 
liczb lecia >nacz(^j siedmioletniej rzeczypospolitćj; w razie 

/zaś gdyby kombinacya ta spełzła na niczćm lub 
r rozbić się o opór deputowanych, daje M o u i t o r bar- 

’Slldzo wyraźnie do poznania, że wtedy Zgromadzenie zo- 
’Stanie rozwiązanem i nowe rozpisane wybory. Z dru- 

i, doigidj strony donoszą, że ustąpienie marszałka Mac-Ma- 
ikoiijbona na wypadek nieprzyjęcia ustaw konstytucyjnych, 

lie należy do rzeczy niepodobnych. Ile wagi przywię- 
głltaja wszystkie stronnictwa do obrad o ustawach kon- 

tytucyjnych, świadczą ciągłe konferencye i zabrania,
,;a których rzecz ta wyłącznym jest nieomal przedmio-

Mm dyskusyi. Podobna narada odbyła się przedwczo- 
j u p. Kazimierza Periera a wzięli w niej udział o- 
aby tok wielu członków lewego i prawego środka panowie 

Sil aj.udiffret-Pasquier i Segur, ostatni zaufany hr. Pary- 
famili». Przewódzca lewego środka pogodził się przy tćj 
¡zeniaposobnośei z politycznym programem Audiffret-Pas- 
un Huier, z wyjątkiem jednego punktu odnoszącego się do 

ewizyi konstytucyi. Lewe centrum odroczyło tym spo- 
obem sprawę proklamowania rzeczypospolitćj do le- 
jszych czasów. Według projektu wypracowanego przez 

niemjip. Dufaure i Periera, dzisiejszy stan rzeczy ma trwać 
(Niezmiennie do roku 18S0. Koku 1880 ma nastąpić 

ncl?’ew'zya konstytucyi, jeśli tego zażąda 100 deputowa- 
„UUhych a sejm zgodzi się na to. Na wypadek gdyby 
p^gpdpowiednia liczba posłów nie podpisała wniosku o 

rewizyą, będzie mianowany nowy prezydent — a gdy 
^¡(¡¡władza jego dobiegnie do kresu, wolno będzie znowu 

—postawić wniosek o rewizyą konstytucyi. Na zebraniu 
kt órem mowa nie przyszło do żadnej stanowczój u- 

neJsa>hwaiy, powszechnym jednakże było przekonanie, że 
wwe centrum pójdzie zgodnie z lewóm i że cała le- 
»ica dołoży wszelkich starań, aby przeprowadzić usta- 

lOWOyy konstytucyjne.
W Sporną dotychczas jest wiadomocć o zajęciu Za- 

przez załogę okrętu niemieckiego. Monitor 
Sprzecza jej a do Kól.-Ztg. telegrafują z Paryża, że 
tmiesienia urzędowe jakie nadeszły dotychczas do mi-

‘ti^^sterstwa mówią jedynie, że „Nautilus“ odpłynął z San- 
g- ¡nder i przybił dnia 14 bm. do Pasages; ani słowa 
a zaopaltaj 0 Zarauz, a jeśli „Nautilus“ przybił 14 b. m. do 
iie w Jasages nie mógł załogi swój pozostawić w Zarauz. 
iniegon Telegram madrycki donosi, że rządowe okręty 
res®™P"°jenne nadpłynęły przedwczoraj wieczorem do Zarauz i 
—'-rdoczyniły beżzwłocanie przygotowania do energicznego 
ra ¡¿' rzec‘w karlistom wystąpienia. Karliści zaczynają 
jj »A ruszać. W tych dniach uderzyli na miasto Mol- ;

. na de Aragon (w prowincyyi Guadalajana). Nie 
u,IM,,przyjał0 im jednakże szczęście, zostali bowiem odparci '

ze stratą bardzo znaczną. W sprawie uznania 
(Ja,TC10we&° rz(ł<łu hiszpańskiego telegrafują z Berlina do 
wolny o?0*^d. Z tg., iż trzy wielkie mocarstwa uczyniły za- 
znie zatrSżnem swe uznanie od ostatecznego ustalenia się nowego 
rządzajiząda i przyjęcia takowego ze strony narodu hiszpań- j 
cye zac,kiegOi yy mjejsce gankcyonowania nowego porządku 
iszenia Zeczy Przez kortezów, których zwołanie może znacznie 
ksp. PP°źnić grasujące powstanie karłistowskie, mocarstwa,

___(których mowa, zadowolą się, jeśli naród za pomocą
* deputacyi zamanifestuje swą uległość dla

«J SWodego króla. Gabinet wiedeński’wziął w tćj mierze 
LU il0yatywę i zjednał dla swej myśli Niemcy i Rosyą.
W sobt Wczoraj otworzył król szwedzki mową tronową

arlament szwedzki. W mowie tej powiedział między , 
nenii, że wypracowane już zostały projekta do ustawy !

i. «:

ąpią

Serce kamienne.

, o przekształceniu armii lądowćj i marynarki, i zapro- 
i wadzeniu ogólnie obowiązującój służby wojskowćj, że 
: natomiast nieukończono jeszcze prac dotyczących znie­

sienia podatku gruntowego. Ponieważ atoli odnoszące 
się do wojskowości kwestye w ścisłym zostają stosunku 
z kwestyą podatku gruntowego przeto w bieżącćj sesyi 
przedłożone będą sejmowi pojedyńcze części odnośnych 
wniosków.

’ W dzień Nowęgo Iioku w. s. k., a więc 13 b. m. 
wielkie było przyjęcie na dworze ks. Milana w Biało- 
grodzie. Przy tej sposobności zaszły w łonie ciała 
dyplomatycznego spory co do pierwszeństwa. Konsul 
niemiecki domagał się, by mu pierwsze przyznano 
miejsce w gronie przedstawicieli zagranicznych, a gdy 
nie chciano uczynić zadość żądaniu niemieckiego dy­
plomaty, nie wziął udziału w uroczystóm przyjęciu.

Sprawa podgorycka ciągle w zawieszeniu. Do 
jednego z dzienników wiedeńskich piszą z Carogrodu, 
że akta komisyi śledczćj w Skutari nadeszły już do 
Carogrodu. Czarnogórcy domagają się usilnie, by po-

kurendzie metropolity Sembratowicza przeciw Słowu, 
w którćj, jak nadmieniłem, wzywa ks, metropolita pod­
władne duchowieństwo ruskie, aby Słowa nie czytało 
ani mu nie wierzyło. Między innemi powodami ostre­
go tego wystąpienia konsystorza przeciw Słowu, — 
wystąpienia, które oczywiście skutku mieć nie będzie — 
jest nadzwyczaj wroga, wprost schizmatycka postawa

rowicz (Janek z Bielca) i Wład. Bełza, wszyscy znan 
zaszczytnie na polu piśmiennictwa dla ludu i dzia­
twy, którzy, znając lud i jego potrzeby, potrafią 
skutecznie pracować nad podniesieniem jego godno­
ści obywatelskiej, nad polepszeniem jego doli ma- 
teryalnćj — rozwijać w nim poczucie narodo­
wości, chronić go przed lichwą i zdzierstwem, słowem

jaką 'iłowo względem Papieża zajmuje. Aby dać pracować nad jego dobrem, nie wdając się w luźneWJ ca r.. inin «- 7» _ _ J. „X C? 1 _   _ I •      l * J _ ■ x____ 1 i i. r • vwaru lała próbkę nienawiści Słowa i jego partyi do 
Papieża, do Unii i katolicyzmu a gorących jego dla 
Moskwy sympatyi, przytoczę tu w tłumaczeniu komen­
tarz, juki dodało Słowu do znanego breve papiez- 
kiego wydanego z ¡ owodu prześladowania Unitów 
w Chełmskićm. Oto Słowo wzywa księży ruskich, 
aby, przeczytawszy ludowi owo breve papiezkie, prze­
mawiali do ludu w ten sposób: „Ojciec święty, papież 
rzymski, Pius IX, w liście, który wam odczytałem 
a który on sam własną świętą ręką podpisał, przedsta­
wia wam włościan podlaskich, buntujących się przeciw 
prawej władzy, jako godny naśladowania przykład.

ciągnięto także do odpowiedzialności komendanta woj- j To pismo Papieża rzymskiego nakazuje i wam tak sa­
dowego w Podgoryczy, który mógł a przecie nie prze- ; mo postępować, jeżeli więc kiedykolwiek władza świe 
szkodził strasznćj rzezi. W. wezyr nie ma w zasadzie ; cka bib duchowna wyda jakieś rozporządzenie, które 
nic przeciw takiemu słusznemu żądaniu, nie godzi ‘ się wam nie podoba, zróbcie jak owi włościanie 
się jedynie na to, by p’łkownika sądził trybunał cy- | tam za kordonem. Gdy wam się jakie prawo nie po 
w'lay, i zarządził złożenie sądu wojeunego. j doba, .me słuchajcie go, a jeżeliby was zmuszano do

Donieśliśmy wczoraj na tćm miejscu o wyniku jego wykonywania, powstańcie przeciw niemu, tak 
wyborów, dodatkowych do. sejmu pruskiego w Prusach i mężczyźni jak i niewiasty. Gdyby nawet siły zbrojnćj 
królewskich. Szczupłą liczbę głosujących po naszój ( przeciw wam użyto, w takim razie także nie poddajcie 
stronie przypisać należy przedewszystkióm okołicz- i się, owszem raczćj życie oddajcie jak owi włościanie 
ności, że katolicy nienaieckiój narodowości, którzy pier- : na Podlasiu, a prawa nie słuchajcie. Gdy tak posta-
wotnie mieli głosować za polskim kandydatem, usunęli 
się zupełnie od wyborów, a za ich namową poszło kil­
ku księży Polaków, wstrzymując tym sposobem wielu 
wyborców od wypełnienia ciążącego na nich obowiązku.

picie, będą was sławili, ogłoszą was męczennikami wia 
ry świętćj, znajdą się tacy, co na waszą cześć złote 
medale bić będą, a na tych medalach wasze imiona 

. .. - - o — - ryć będą, aby je pokoleniom przekazać najpóźniejszym.“
Z polskiej strony oddano ogółem 42 głosów, wszystkie . Oto dosłowne tłumaczenie artykułu Słowa, który 
na ks. Polach owskieg o, pioboszcza w Głubczy- ! zasługuje na to, aby go najpóźniejszym pokoleniom 
nie, ile.padło głosów na drugiego kandydata, p. Bredów ' przekazać, aby go cała Polska od krańca do krańca 
z Sypniewa — nie wiadomo. j zn.ał®», ,aby S° cal7 ¿wiat katolicki, cały świat chrze-

i śjiański poznał. — Słowu oczywiście nie chodzi 
o nic jak o wyszydzenie pisma papieża rzym­
skiego, jak zawsze Ojca świętego dla odróżnienia od

Na wczorajszem posiedzeniu Rady nadzorczćj ’ sF g° PaP— Praw08ław“eg°. n8^wa’ “ie
Banku włościańskiego przedstawiła Dyrekcya bilans ST Sło^u ,° ?»cj Jak o wyszydzenie ofiar podla- 
z 31 grudnia 1874 r. i sprawozdanie z czynności 1874 J wyszydzenie ludu ruskiego, przelewającego krew 

' . Dyrekcya proponowała- rozdzielić dywidendę ■ kieU ^JC°Wfak nlk.czemne> w’.zel-
wynoszącą, przewyżkę zaś zużyć na powiększenie ' ¿^tv wśród P°?bawl?c6 ,ISW’ 8troJ?ce
ipłego dotychczas funduszu rezerwowego; Rada Ód^ S V 8trumieni krwl, przez b.e-

nadzorcza znaczną większością przychyliła ^ię do tej d \ rU8kl’ m0Źna ,zaPe™e zaale^ tylko w obozu 
propozycyi, o kiórćj ostatecznie rozstrzygnie walne ze- ■ “?tÓregOl organem jest Słów o. Każdy szlache 
branie. Ma ono odbyć się ostatnich dni lutego: ogło­
szenia wkrótce ściśle dzień zebrania oznaczą. Sprawo­
zdanie dla akcyonaryuszy jest już wygotowane, i skoro 
wydrukowane zostanie, takowym przesłane będzie.

Z Rady nadzorczćj wystąpił p. dr. Au z powodu 
licznych swoich zatrudnień, dwóch zaś członków stó- 
sownie do ustaw wylosowano, to jest pp. W. Moszezeń- 
skiego i E. Rogalińskiego.

roku
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szczupłego dotychczas funduszu rezerwowego; Rada i- “ , ,/ 'i;-’ r--——;■ n ’ r. , dny lud ruski, można zapewne znaleźć tylko w obozie
propozycyi, o kiórćj ostatecznie' rozstrzygnie widne ze- ' °rgtneni .Je8t ,S* °.W°-, KaŻdZ ,8zla-ch
’ • Ma ono odbyć się ostatnich dni lutego: oglo- { 7 ,czło’!ek’ Jak>«gobądź ,ęzyka, pochodzenia i

ótce ściśle dzień zebrani« nznnez« j wiary, od gadów takich ze wstrętem się odwróci. Kto
jest w stanie z tego męczeńskiego ludu podlaskiego 

i szydzić, ten pewnie za swoje przekonania, za 8'Aoją 
; wiarę krwi nie oddałby, bo nie jest nawet w stanie 
. pojąć, co to przekonanie, co to wiara.
j Nadmienię przy tćj sposobności, że słychać znowu 

o.projektowanćm przez grono księty ruskich nowćm 
piśmie politycznćm ruskićm, które miłłoby wyrugować 
Słowo. Daj Boże, by projekt ten przyszedł do sku­
tku, do tego potrzebaby jednak siluiejszćj woli niż

teorye, lecz na drodze praktycznćj podnosząc go mo­
ralnie i materyalnie. Redakcya połączonych dwóch 
pism będzie wydawała także obrazki dla ludu świętych 
i znakomitych w narodzie mężów, dążąc do tego, by 
z czasem wyrugować brzydkie obrazy przez kolporte­
rów niemieckich zwykle po naszych jarmarkach sprze­
dawane. Nasamprzód mają być wydane wizerunki 
Błogosławionego Jana z Dukli i króla Jana Kazimie- 
rza- Oby. tylko duchowieństwo nasze, obywatelstwo 
wiejskie i nauczyciele ludowi zechcieli szczerzćj re- 
dakcyą poprzeć niż dotychczas popierano podobne pi­
sma u nas. O Bartniku postępowym, także 
nowćm czasopiśmie, pisano wam już.

Mylnie pisałem w ostatnićj korespondencji, iż pa­
rną Bogdani Kleczkowską odwieziono do Wiednia. — 
Rozkaz wywiezienia został wstrzymany w ostatnićj 
chwili i, jak się dowiaduję, ma być pani Bogdani lada 
oh wija uwolnioną z więzienia.*) Uwięziono ją rzeczy­
wiście z powodu długów i z obawy wierzycieli, by nie 
uciekła. Obawy okazały się płonnemi, po części' wie­
rzycieli. już zaspokojono, i wszelkie powody procesu a 
tćm więcćj więzienia artystki mają być wkrótce usu­
nięte. Koncert, który artystka ta na korzyść funduszu 
zakupna Unii Matejki dać zamierzała, nie przyszedł 
do skutku. Jutro daje na ten cel koncert dyrektor 
tutejszego towarzystwa muzycznego pan M i k u 1 i z 
udziałem pierwszorzędnych tutejszych sił | muzy­
cznych. Między innemi będzie ulubienica tutejszej pu­
bliczności, artystka dramatyczna p. Zimayer, deklamo­
wała Lenartowicza W i o c h n ę.

Na fundusz zakupna Unii złożono już przeszło 
4,500 guldenów. Kraków i zachodnie obwody kraju 
dotychczas udziału w składkach nie wzięły.

Wspominając o muzyce, dodam, że przybyła tu 
bardzo chwalona pianistka p. Siegenfeld, i w przyszłą 
niedzielę daje pierwszy koncert.

Pokąsany, od psów p. Dąbczańskiego urzędnik 
p. Nikodemowicz niebezpiecznie jest chory. Sprawą tą 
zajmują eię teraz wszystkie dzienniki, zajmuje się nią 
sąd, a wczoraj była przedmiotem interpelacyi w radzie 
miejskićj.

T, . *) iuż W uwolniono, jak donosi O ¡ozy zna. fPrzyp. Red. 
Dzień. Pozn)

NIEMCY.

Wiadomości urzędowe.

t K^ól nadał rendantowi J m m e przy zakładzie kadetów w 
Chełmnie tytuł radzcy obrachunkowego.

Korespondéncye Dzlemóka Pozn.

Lwów, 16 stycznia.
(Metropoht«. — Słowo i Unici Podlascy. — Nowe dzienniki: 
Kuryer lwowski, Wieniec i Pszczoła. — P. Bogdani 
Kleczkowską. — Koncert. — Składki na Unią Matejki. — Psy 

p. Dąbczańskiego.)
(T.) W ostatnim liście wspomniałem o nowćj

# Berlin, 18 stycznia. Na dzisiejszćm posie­
dzeniu Izby panów odczytano nazwiska członków wy-

7 ‘ ; uchwalono projekt ordynacyi opiekuńczćj przekazać
komisyi złożonćj z 15 członków i zamknięto posiedze­
nie już o 12s/i godzinie w południe.

Izba deputowanych pizystąpiła na dzisiejszćm po­
siedzeniu do wyboru marszałka. Z 313 głosujących 
oddano 295 głosów na dotychczasowego marszałka 
Bsnnigsena, który tym sposobem ponownie marszałkiem 
Izby wybranym został. Na wicemarszałków wybrano 
pp. dr. Loewe i hr. Bethusy-Huc. Na kwestorów Izby 
zamianował marszałek Bennigsen pp. Haeblera i Kol- 
tza. . W dniu jutrzejszym zbierają się również deputo­
wani na posiedzenie naznaczone na 10 godzinę rano. 
— Na posiedzeniu tern ma być rozdanym pomiędzy 
deputowanych budżet państwa na rok 1875, poczćm 
nastąpi prawdopodobnie odroczenie Izby aż do ukoń­
czenia obrad parlamentu.

;za upd

ggj POWIEŚĆ
Czy 1Utft na 0Btatn^j wojny węgierskićj o niepodległość 
cznial przez

J Maurycego Jokafa.
mOKi
twego ________
iy; i TOM II.

VICZl
w 1 akc

Przekład dokonany z upoważnieniem Autora.

Kciąg dalszy. Zobacz nr. 3, 4, 6, 7, 8, 10, 11, 13 i 14.)

zkiegO'LPrzekuPka prowadziła swe towarzyszki długim ro- 
B> porosłym teraz gęstą trawą; od kilku już mie-

a nie padało.
ilS . jcdnćm miejscu, gdzie się rozsypały kamienie, 
tbowski1 l01* r°w był wyłożony, wdrapała się naprzód prze- 

a obejrzawszy się ostrożnie zawołała z cicha:
5fjQ.Il Jesteśmy już u celu.
'm akcie Naprzód kazała sobie podać kosze.

1 Te możemy tu pozostawić, mój zupełnie wy­
rca. Ry. Tam stoją huzary.
P A le’ •1,.'’ddaleniu dwustu kroków od rowu błyszczał 
U -n biwakowy, przy którym rozpoznać było można 
bezimW 8. oświetlone postacie żołnierzy. W niejakićj odle- 
ieczor«’ 1 Połyskiwało pięć do sześciu jeszcze ognisk w je-

dnćj gromadce. Tam był cmentarz, obozowisko szwa­
dronu.

_ —- Nie pomyliłam się. Teraz niech pani Gertru­
da idzie dalćj naprzód, Ja tu już niepotrzebna.

Pani Baradlay wzięła Edytę za rękę i szła pro­
sto ku ognisku.

Pikieta spostrzegła je zdaleka ale nie rozległo się 
zwykłe pytanie; dopiero gdy już zupełnie podeszły 

( schylił sig jeden z żołnierzy z konia i zawołał cichym,
1 głębokim głosem:

— Stójl Kto tam?
! — Przyjaciel, odpowiedziała pani Baradlay.

— Hasło!
•— Siodłać konie! lewóm ramieniem naprzód I
Na to zeskoczył jeździec z konia, podszedł do ko­

biety w wieśniaczym stroju, ukląkł przed nią i z czcią 
głęboką ucałował jćj rękę, nie dotykając jój swojemi 
dłońmi.

— Czekaliśmy jaśnie pani.
— Poznałeś mnie, Pawle? Poczciwy stary!
— Niebu niech będzie chwała, że jaśnie pani jest 

już tutaj.
— Gdzie mój syn?
— Zaraz zaprowadzę jaśnie panią. A to ładniu- 

tkie stworzenie? spytał wskazując Edytę.
— Pójdzie razem ze mną.
—- Rozumiem,
Stary huzar oddał cugle swego konia towarzyszo­

wi i przeprowadzał pieszo obie kobiety.
Mały obielony domek, zwykłe mieszkanie graba­

rza przeistoczono teraz na kwaterę rotmistrza. Zajął 
on w nim maleńki pokoik, którego okno wychodziło 
na miasto.

Właśnie powrócił był z nocnego patrolu, otworzył

O zamiarze wydawania tu Kuryer» lwo­
wskiego wspomniałem już. Obeenie dowiaduję się, 
że pisemko to już w środę 20 bm. zacznie wychodzić 
codziennie vr południe i zawierać będzie z wyłączeniem 
wiadomości politycznych wszelkie inne w pismach pu­
blicznych podawane doniesienia, zupełnie na wzór K u- 
ryera Warszawskiego. Równocześnie prawie, 
bo 23 b. m. zaczną wychodzić pod redakcyą p. Cze­
sława Pieniążka, założyciela krakowskiego Włościa­
nina, dwa pisma ludowe Wien iec i Pszczółka 
a.to tak, że jednćj soboty wyjdzie Wieniec, czaso­
pismo ilustrowane, w dużym arkuszu, a drugiej soboty 
Pzczółka, w półarkuszu nieilustrowanym. W skład 
redakcyi wchodzą prócz p. Pieniążka J. Starkel (Grześ 
z Mogiły), W. Anczyc (Kazimierz Góralczyk), Grego-

drzwi kluczem, który nosił przy sobie i zapaliwszy 
świecę gniewnie uderzył w stół pięścią.

— Znowu.
— Cóż znowu?
Na stole leżą starannie ułożone najświeższe pesz- 

tenskie dzienniki, których pojedyńcze artykuły poza- 
kreślono nawet czerwonym ołówkiem.

— Precz z tćm, w ogień!
Ale nie mógł przenieść na sobie, aby nieprzeczy- 

tane w piec wrzucić.
A skoro je czytać zaczął, już nie miał odwagi 

ich palić. Kto wie, czyby się nawet spaliły? możeby 
zmartwych powstały z popiołów?

Z łokciem wspartym o stół, z czołem chmurnćm, 
pocbylonćm na dłoni czytał i czytał ciągle zakreślone 
wiersze a czoło posępniało mu coraz bardzićj.

— To nie prawda! to nie może być prawdą! wo­
łał w wewnętrznej sam ,z sobą walce; wszystkie kła­
mią, to niemożebne. żeby coś podobnego działo się pod 
słońcem.

Ktoś nadchodzi. Zgniótł pospiesznie dzienniki w 
ręku.

To pan Paweł.
Ryszard wpadł na niego z gniewem.
— Co za złodziejskie plemię podrzuciło mi znów 

te przeklęte gazety na stolik?
Pan Paweł odpowiedział z zwykłą niezmąconą

flegmą:
— Zs złodzićj coś z domu wynosi, to pojmuję. 

Ale o złodziejach, którzyby coś podrzucali, jak żyję, 
nie słyszałem.

— Na mój stolik przemyka się co dzień paczka 
gazet przez drzwi zamknięte. Kto to robi?

. — Co ja mam wiedzieć o dziennikach, ja, co 1 
umiem czytać nawet.

— Kłamiesz, łotrze! alboż to ja nie wiem, Ż3 
stary ośle na starość uczysz się czytać już od trze 
miesięcy? Kto jest twoim nauczycielem?

— Proszę go zostawić w pokoju. Biedaczysko 
wczoraj wyciągnął nogi. Trębacz. Był wypędzony 
studentem i dawno już nosił się z śmiercią. Kolej 
powiedziałem mu, nie bierz z sobą do grobu całćj tv 
mądro-ci, zostaw mnie choć trochę.

— I po cóż to uczyłeś się czytać? — ciągnął r< 
mistrz dalej surowe swe śledztwo.

Stary huzar wzniósł głowę w górę i odpowiedzi 
stanowczym głosem:

Pąoie. rotmistrzu, byłoby mi łatwo na to pyt 
nie odpowiedzieć jakimbądź wykrętem; gdybym m 
ochotę kłamać, mógłbym powiedzieć, żem się nauci 
czytać dla tego, aby raz wreszcie módz zostać podo 
cerem. Ale tego nie powiem; powiem prawdę: na 
czyłem się na stare lata czytać po to, aby wiedzie 
co się dzieje u nas w domu.

Więc i ty to czytasz ? Ale jak wy dottajec 
te świstki? J

— Zostawmy to na późnićj. Teraz co innego ma 
zaraportować panu rotmistrzowi. Dwie kobiety ohci 
łyby mówić z panem rotmistrzem.

— Kobiety? Jakże się tu dostały? Zkąd prz 
chodzą ? r

— Z miasta.
— Jak je mogła przepuścić pikieta?
— Znały hasło.
— Znowu kłamstwo. Przed godziną zmienili 

je; o tćm jeszcze w mieście nikt nie mógł wiedzieć.

5fjQ.Il
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O przebiegu dzisiejszego posiedzenia parlamentu, 

na którćm miały się toczyć dalsze obrady nad ślubami 
cywilnemi, nie przynoszę bliższych szczegółów berlińskie 
dzienniai z powodu, że o 2 godz. popoł. miało się rozpo­
częć posiedzenie. Na posiedzeniu tćm miała być wy­
braną również komisya do projektów dotyczących re- 
organizacyi sądownictwa.

Trybunał dla spraw kościelnych zbiera się na 
plenarne posiedzenie w dniu 27 bm. Na posiedzeniu 
tćm mają przyjść pod decyzyą różne sprawy, o któ­
rych treści nie wspominają nic dzienniki. W dniu 10 
lutego ma wydać trybunał wyrok w sprawie pewnego 
duchownego z W. Ks. Poznańskiego, który wydalony 
przez rząd z granic Księztwa, zaniósł apelacyą do try­
bunału berlińskiego.

Z Paderbornu donoszą, że jeneralny wikaryusz 
Peine jak i wszyscy duchowni i podrzędni urzędnicy 
zatrudnieni przy konsystorzu paderbornskim złożyli 
swe urzęda, które mają objąć świeccy urzędnicy. Bi­
skup Marcin ma po odsiedzeniu kary więziennćj, in­
ternowanym być na fortecy Wesel.

AUSTRYA I WĘGRY.
Wiedeń, 16 stycznia. N. f r. P r e s s e do­

nosi, że rząd nosi się z myślą zamknięcia sesyi parla- 
mentarnćj w jak najkrótszym czasie. Prawdopodobnćm J 
jest przeto, że zamknięcie jćj nastąpi już 20 marca. • 
Zbierającej się dnia 20 b. m. Kadzie państwa przędło- i 
żonę zostaną najpilniejsze tylko wnioski, jak wniosek ' 
o postępowaniu egzekucyjnym, o trybunale admini- i 
stracyjnym, o ustawie giełdowój. Inne wnioski, mię- | 
dzy temi projekt o reformie podatków, odłożone zosta­
ną niezawodnie do następnćj sesyi. Sejmy koronne 
zbiorą się prawdopodobnie w pierwszych dniach kwie­
tnia i rozjadą się około 10 maja.

Węgierska Izba posłów rozpccznie niedługo obrady , 
podatkowe i budżetowe, a wtedy mają wszyscy prze- j 
wódzcy polityczni z swym wystąpić programem. W } 
prasie węgierskićj przebija zaniepokojenie a dzienniki | 
nie obwijające rzeczy w bawełnę pytają się, kto będzie 
płacił podatki bieżące i zaległe, kto wyratuje Węgry 
z toni bankructwa? Tak zwane stronnictwo narodowe 
węgierskie Izby posłów, zachowuje się zupełnie bier­
nie, a dnia 17 b. m. ma się klub z członków stronni­
ctwa tego złożony, naradzać, czy wziąć udział w roz­
prawach budżetowych i podatkowych.

O podróży cesarza austryackiego do Dalmacyi 
dość głośno w dziennikach wiedeńskich a zajmują się 
nią przeważnie pisma półurzędowe, które wiedzą już 
naprzód, że ludność dalmacka będzie do cesarza poda­
wała prośby o przyłączenie Dalmacyi do Kroacyi, co 
nazewają agitacyą niedorzeczną, którćj przeważna część 
ludności jest przeciwną. Niemnićj oburzone są dzien­
niki centralistyczne, iż sam cesarz zamyśla załatwić na 
miejscu sprawę landwery w południowej Dalmacyi.

F fl A fê C Y A.
i/f Paryż, 16 stycznia. Umiarkowana prawica 

odbyła w dniu wczorajszym wraz z prawćm centrum 
pod przewodnictwem p. Bocher posiedzenie, na którćm 
obiedwie frakcye starały się raz jeszcze doprowadzić 
do skutku porozumienie co do zachowania się w obec 
konstytucyjnych projektów. Ks. Audiffret Pasquier 
wyraził zaraz na wstępie swe przekonanie, że niepodo­
bieństwem jest przywrócić większość z 24 maja. Zgro­
madzenie narodowe nie powinno cofać przyrzeczenia 
swego danego w dniu 20 listopada 1873 co do orga- 
nizacyi władz, nawet w takim razie jeżeli organizacya 
władz byłaby potwierdzeniem republikańskiej formy 
rządu. Aż do. listopada 1880 pozostaje Francya rze- 
cząpospolitą, tego już zmienić nie można. Różnica jest 
tylko ta, że jeżeli Zgromadzenie odrzuci prawa kon­
stytucyjne i zatrzyma status quo, rzeczpospolita 
nie będzie miała ani dwóch Izb ani żadnych innych 
gwarancyi. Z tego powodu — tak dalój mówił ks. 
Audiffret-Pasquier nie potrzebną jest rzeczą rozróżniać 
pomiędzy septennatem. Zorganizuje się rzeczpospolitą 
na łat 6, po których upływie kongres zrewiduje kon- 
stytucyą i tym sposobem monarchiści nie potrzebują 
zrzekać się swych nadziei na przyszłość. Ks. Broglie, 
który zabrał po tóm oświadczeniu głos, popierał wy­
wody swego przyjaciela, w mniej przecież dobitnym 
tonie. Zebranie rozeszło się z tćm przekonaniem, że 
pomiędzy prawicą a prawćm centrum zachodzi wielka 
różnica zdań. W skutek powyższć) konferencyi ze­
brała się najskrajniejsza prawica dzisiaj na posiedzenie, 
na które przybyli niektórzy reprezentanci frakcyi za­
chowawczych w charakterze parlamentarzy. Członko­
wie skrajnćj prawicy zgodzili się raz jeszcze na to, aby 
nietylko odrzucić ostatecznie proklamacyą rzeczypospo- 
litćj, ale i przeprowadzenie nieosobistego septennatu. 
Większość członków tćj frakcyi nie myśli wcale przy­
kładać ręki do jakiej bądź organizacyi władz mar­
szałka.

Zgromadzenie narodowe zajęte jest ciągle obradami 
nad projektem kadrów armii. W skutek ostatnićj 
uchwały przyjmującćj formacyą batalionów po cztery

Pan Paweł z chmurnym, zuchwałym spokojem 
przyznał się do prawdy.

— Weszły z innćm hasłem...
— Z innóm hasłem? A więc tu kto inny jeszcze 

prócz mnie wydaje hasła? Więc to spisek I Ałe 
damy sobie z tćm radę! Obie te kobiety każę roz­
strzelać.

Ryszard był wściekły, rzucił gwałtownie szablę o 
ziemię; pan Paweł za to patrzał nań tak dobrodusznie 
jak stary, poczciwy dziadek patrzy na wybuchy gniewu 
swego maleńkiego wnuczka.

— Jedna z tych kobićt jest rodzoną matką pana 
rotmistrza!

Pan Paweł miał zupełny odwet; gniewny jego 
rotmistrz z wściekłości przeszedł nagle w osłupienie 
przestrachu. Oczy młodego człowieka patrzały nieru­
chome przed siebie — szeroko rozwarte; stał tak z o- 
twartemi ustami z ręką w powietrzu, jak ją wzniósł 
rzucając szablę.

Ryszardowi zdało się, że to był sen chyba, gdy 
stary sługa drzwi otworzywszy, wywołał z ciemności 
naprzód tę łagodną, kochaną, czczoną twarz, a po nićj 
drugą, uroczą twarz dziecięcą, z którćj pogłądała nań 
miłość głęboka, prawdziwa; tćm więcćj mu się to snem 
wydawało, że obie postacie miały na sobie ubiór wie­
śniaczek, przemokły deszczem, obryzgany błotem.

To, co Ryszard przed kilku chwilami jeszcze czy­
tając w gazetach miał za bajkę, za złudę wyobraźni, 
stało się teraz rzeczywistością. Miał przed sobą dwie 
z takich kobiet szlacheckich rodzin, w których podwoje 
nocą wpada krwiożercza zbirów horda, małżonków, 
braci w ich oczach zabijając; — ocalone cudem, 
w ubiorze pożyczonym od litościwych wieśniaczek, 
chronią sig ucieczką, przebiegają znaczne przestrzenie

kompanie, każdój z dwoma kapitanami, liczba kapita­
nów armii francuzkićj dochodzić będzie do 1,000. Wy­
datki podniosą się skutkiem tego na jakie 800,000 fr. 
więcej.

Dzienniki Gaulois i Figaro otrzymały od 
ministerstwa zawiadomienie, że do surowćj pociągnięte 
zostaną odpowiedzialności, jeżeli nadal występować bę­
dą przeciw marszałkowi Mac-Mahonowi i Zgromadzę-
niu narodowemu. Na to communiqué odpowiada 
Gaulois, że nie miał bynajmniéj zamiaru zaczepiać
Zgromadzenia narodowego, ale krytykował tylko uchwałę 
Izby nie będącą jeszcze prawomocną. I organ bona- 
partystowski Figaro tłumaczy się, że obcą mu była 
zupełnie myśl naruszania powagi prezydenta.

Sprawa książska
przed sądem przysięgłych.

Znane wypadki z woale niedawno ubiegłego czasu, jakie 
miały miejsce przy wprowadzeniu w urzędowanie ks. Kubecza- 
ka, każdy w świeżój jeszcze niezawodnie zachowuje pamięci. 
Pomijając doniosłość wypadków samych, musiała do dobrego 
zachowania ich w pamięci naszej przyczynie się nie mai o i ta 
okoliczność, że siały się powodem oskarżenia król, proku­
ratoryi w Śremie i wywołały śledztwo przeciwko oskarżonemu 
dzisiaj po raz drugi Lisowi z Książa i spólnikom .«• hała­
śliwe przeszkadzanie w sprawowaniu resp. rozpoczęciu' nabo­
żeństwa. Śledztwo to skońozyło się, jak wiadomo, wy­
rokiem uznającym tak Lisa jaz i Bpółoskarzonych winnymi 
przestępstwa, przewidzianego w § 167 kodeksu karnego a ska­
zującego obżałowanych już to na 3 miesięczne, jak Lisa, jużto 
miesiąc więzienia.

Otóż prokuratorya królewska nia uważała śledztwem tóm 
sprawy książkiej za wyczerpniętą, owszem dostrzegła w spra­
wie tej o wiele groźniejszych występków przeciwko paragrafom 
prawa karnego, niż to był sąd śremski w umotywowaniu wy­
roku swego uznał, szczególnie występków przeciwko §§ 110, 
111, 113, 115, 48 i 74 kodeksu karnego, a wychodząc z tój za­
sady, ża wypadki, jakie po uciszeniu się j zaburzeń w kościele, 
już osądzonych przez sąd śremski, w tymże samym dniu na 
rynku w Książu miały miejsce a o których zaraz bliżój pomó­
wimy, w żadnym z temi pierwszemi nie zostają związku i dla 
tego nie za dalszy ich ciąg lub naturalny ich koniec mogą być 
uważane, ałe przeciwnie zupełnie nowy, samodzielny czyn-buntu 
przeciwko władzy tworzą, wychodząc więo z tego punktu widzenia, 
oskarżyła król, prokuratorya na podstawie przytoczonych wy- 
żśj paragrafów Siejaka i Zielińskiego:

O. branie udziału wj publicznym tumulcie, usiłującym 
wspólneini siłami stawiać gwałtownie opór władzy w wyko­
nywaniu prawuem jej czynności

jako tóż
O przewództwo w tym przedsięwzięciu licznie zgroma- 

dzonćj publiczności.
Lisa zaś i Franciszkę Radolak:

0 udział w wyżej oznaczonej czynności; ' pier­
wszego i o osobisty a z użyciem siły połącztmy opór, 
stawiany władzy przy prawnein wykonywaniu jćj funkcyi.

Publiczne postępowanie ustne, oskarżeniem tem spowodo­
wane odbyło się dnia wczorajszego przy nader licznym udzia­
le publiczności.

Na ławie oskarżonych ujrzeliśmy zacne twarze dzielnych 
naszych włościan, na ławie obrońców rzecznika Doekhorna i 
Miitzla, spoglądaliśmy napróżno w około, ażeby dostrzedz gdzieś- 
kolwiek tego, który stał się pierwszym promotorem inkrymino­
wanych wypadków t. j. Kubeczeka.

Sąd składał się z przewodniczącego Kiintzla i sędziów 
res. radzoów powiatowych Hoffmanna, Festa, Hartensa i Stra-

PostępOwanie rozpoczął prokurator przeczytaniem oskarże­
nia, w którćm zwróciwszy pokrótce uwagę sądu na osądzone 
już wypadki, zaszłe w samym kościele Książa, zwrócił się głó- 
nie do dalszych ich następstw, obecnie inkryminowanych. Po 
wyniesieniu sauctissimum, jako też innych przedmiotów a ko­
ścioła. pO dość otwartem i prostem wytransportowaniu ztanftąd 
Kubeczaka przez wzburzonych a obecnych w kościele katuliaów- 
nieodstępców, udał się tłum zgromadzony na rynek, gdzie, jak 
głoszono, żandarmi aresztowali Lisa, posądzonego o wynosze­
nie chorągwi z kościoła. Oskarżony Siejak miał przy tój spo­
sobności, według oskarżenia, gwałtem wydzierać Lisa z rąk żan­
darmów a okrzykami: „Chódźcie chłopy, nie dajmy go areszto­
wać!“ zebrany lud do rzeczywistej akcyi przeciwko władzy'pod­
burzać. Ponieważ zaś i w zgromadzonym tłumie podobne o- 
krzyki słyszeć się dały, przeto królewska prokuratorya twier­
dzi, że Siejak o intency&ch ludu aż nadto dobrze był przekona­
nym i że na czele jego z okrzykiem przytoczonym krocząć, raz 
wspólnie i w jednym celu z ludem tym działał, drugi raz na 
czele jego stanął, aby mu w wykonaniu powziętego planu przy­
wodzić. Aidzamiiry te spełzły na niczein; Siejak został aresztowa­
nym a lud zgromadzony, w którym prokuratorya szuka spól- 
ników buntu, zachował się spokojnie i biernie, nie przedsiębio- 
rąe żadnych kroków celem oswobodzenia rzekomego herszta. 
Patrzał nawet spokojnie na to, jak Siejak wraz z aresztowanym 
poprzednio Lisem pod macierzyńską opieką pruskich żandarmów 
do komórki wędrował; w połowie jednakże drogi spotkał aie- 
sztantów niewidziany dotychczas między tłumem Zieliński, nie 
mogący z nim zatóm w żadnej pozostawać styczności, zbliżył 
się do żandarmów, ażeby o uwolnienie przyjaciela poprosić, a żs 
tego niezawodnie w zbyt etykietalny sposób nie uczynił, przeto 
już nowym został hersztem zgromadzonego ludu a godność tę 
swoją również jak Lis i Siejak natychmi»stowem aresztowaniem 
— dotychcztsowćm więzieniem i nową dzisiaj nań zapadłą karą 
przypłacił. Lud zgromadzony o wyrwanie z rąk żandarmów te­
go aresztanta się nie pokusił: był to lud, według słów oska­
rżenia, na to zgromadzony, ażeby za użyoiem siły czynnej sta­
wić władzy opór. Wreszcie dostrzegł ktoś i oskarżoną Rado­
lak, która z tłumu kamieniem rzucić miała. Ten nieznany 
nie został jednakże przez prokuratoryą wyśledzonym, twierdze­
nie jej zatóm ze względu na oskarżoną Radolak było bez po­
wodu i samo z siebie upadło.

Po przeczytaniu oskarżenia wzmiankowanej treści zwró- 
eił się przewodniczący do oskarżonych, którzy wszyscy oświad­
czyli, że się uważają za niewinnych a specyalnie zawezwany 
Siejak wypadki w oskarżeniu przedstawione skreślił, jak na­
stępuje:
«»»aaKaRwsaaaswcKaEawałarwasaG^

i odarte, zbryzgane błotem, bose zjawiają, się nagle, jak 
straszne widma, u oddalonych przyjaciół, krewnych.

Taki obraz miał przed oczyma.
Oniemiały rzucił się ku matce i objął ją w swe 

ramiona, twarz jćj i ręce okrywając pocałunkami. Jak­
żeż zmaczane jćj suknie, jak zziębnięta twarz i ręce! 
Nie śmiał ją o nic pytać.

Na Edytę spojrzał, ale tak trwożnie, jakby nie wie­
rzył, że to ona. Może jest jeszcze druga jaka twarz 
tak rażąco podobna do jćj twarzy, bo zkądżeby tu znaj­
dować się mogła.

Obawiał się spytać matki, kto jest jćj towarzyszka.
I nikt tćż nie mówił tam słowa; jednym odgłosem 

tylko brzmiał cały pokoik — odgłosem potężniejszym 
niż najwymowniejsze wyrazy — cichćm łkaniem.

Ryszard czuł niepojęty, nieokreślony ból jakiś 
w piersi, kiedy tak matkę swą zobaczył, kiedy ją objął 
uściskiem;/nie mógł dłużej panować nad sobą; rzucił 
się twarzą na stół, na którym leżały jeszcze owe zło­
wieszcze pisma, i zapłakał gorzko!

— A więc to wszystko prawda, co tu piszą?
Matka rzuciła okiem na gazety.
— To tylko tysiączna część prawdy! Przysięgam 

ci to na moją miłość dla ciebie.
— Nie przysięgaj, matko. To jedno, że cię tu 

widzę, jest mi straszliwszćm świadectwem niż wszystkie 
przysięgi.

Zamilkł na chwilę.
—- Od dziś dnia nie ma człowieka, nie ma Boga, 

coby mi mógł rozkazywać. Twoim tylko rozkazom, 
matko moja, będę posłuszny. Powiedz, czego żądasz 
odemnie?

Pani Baradlay pochwyciła rękę Edyty i pocią­
gnęła ją ku niemu.

„Dnia 22 sierpnia byłem i ja z resztą ludu w kościele, 
wspólnie z innymi wynosiłem przedmioty tamże »ię znajdujące, 
do którćj to czynności jednakże ozułem się uprawniony po wy­
rzeczeniu księdza Kubeczaka: „„bierzcie to, co do was należy;““ 
rzeczy, z kościoła wyniesione były prywatną naszą własnością, 
z kościoła wyszedłszy pobiegłem wraz z innymi na rynek, a 
widząc tam Lisa w ręku żandarma usiłowałem przekonać osta­
tniego, że Lis żadnego wybryku się nie dopuścił a równocześnie 
o uwolnienie Lisa prosiłem. W odpowiedzi na przedstawienie 
te moje spotkał i mnie jednakże los Lisa, a kiedy Zieliński, jak 
ja za Lisem, za mną wstawiać się począł, aresztowano i tegoż. 
Nie zaprzeczam bynajmniój, żeśmy z ochotą, prowadzeni przez 
żandarmów, nie biegli, twierdzę jednakże, odwołując się na ze­
znania świadków odwodowych, że czynnego im oporu żaden z 
nas nie stawiał, ani tćż, jak to królewska prokuratorya twier­
dzi, zgromadzonego ludu do gwałtownego uwolnienia nas przy- 
pisywanemi mi okrzykami nie podburzał.“

Pozostali trzćj obżałowani przebieg wypadków książskich 
w najzupełniejszćj zgodzie z przedstawieniem Siejaka opowie­
dzieli.

Po przesłuchaniu obżałowanych zabrał głos rzecznik Dock- 
horn, stawiając następujący wniosek:

Ażeby sąd zważywszy na to, że inkryminowane przez kró­
lewską prokuratoryą wypadki są tylko ostatnićm echem wypad­
ków na dniu tym samym w kościele Książa zaszłych, wypad­
ków, przez sąd śremski raz już osądzonych, nie zechciał dzielić 
zapatrywania prokuratoryi, upatrującćj w rzeczonyoh wypad­
kach jakiegoś samodzielnego aktu buntu, ale przeeiwnie przy­
chylając się do sposobu widzenia obrońcy, wypadki śledztwa 
dzisiejszego za tworzące jedną całość, z osądzonemi już wypad­
kami kościoła książkiego, a zatćm i same za osądzone już uwa­
żać zechciał.

Dalej ażeby sąd, jeżeli do powyższego wniosku się nie 
przychyli, przynaj unićj przesłuchanie świadków odwodowych 
a przez obronę na własną rękę dostawionych uchwalić zechciał; 
świadkowie ci mają,zeznać, że ów intelektualny promotor za­
burzeń książkich tak zwany proboszcz Kubeczak w parafii 
Książa nie tylko, jako z poręki rządu nasłany proboszcz był 
nienawidzonym, ale że również prywatuem swojćrn a ogólnie 
znanóm życiem u parafian w ogó nćj pozostawał pogardzie. 
Żył bowiem, jak to świadkowie przez obronę proponowani ze­
znać mają, w niemoralnym stósunku z kilku kobietami, czego 
zresztą i listy jego do owych kobiet pisywane a w odpisie w 
aktach obrony się znajdujące, jak najlepiśj dowodzą. Prywatne 
wybryki w guście, jak o nich obecnie mowa, doprowadziły wła­
sną matkę księdza Kubeczaka do tego, że chociaż wcale nie za­
można, chocisż jćj wprzód było trzeba z seroa ostatki macie­
rzyńskiego przywiązania wyrugować i wystawić się na wszelkiego 
rodzaju niewygody, mimo tego wszystkiego dom syna opuściła. 
Były to wszystko rzeczy ogólnie w parafii znane; stanowią 
więc okoliczność, która, jeżeliby obżałowani za zupełnie niewin­
nych uznanymi być nie mieli, w każdym razie do przyjęcia ła­
godzących okoliczności przyczynić się powinna.

Poczćm udał się sąd na ustęp, ażeby stósowną powziąć 
decyzyą, a wróciwszy po krótkićj naradzie, oświadczył przewo­
dniczący, iż sąd do pierwszej części wniosku obrony wcale 
nie, do drugiej zaś części o tyle tylko się przychyla, o ile o prze­
słuchanie świadków odwodowych co do samych wypadków cho­
dzić będzie, zresztą zaś drugą część wniosku odrzuca. Niepo­
dobną bowiem rzeczą, ażeby sąd miał dozwolić na publiczne 
analizowanie prywatnego życia księdza Kubeczaka, szczególnie, 
że podobna procedura do wyświecenia inkryminowanych wypad­
ków samych wcale się przyczynić nie może.

Po przeczytaniu tej konkluzyi przystąpił sąd do przesłu­
chania świadków, z których jedna część, jako to burmistrz Ksią­
ża Hueke, kupiec Józef Berlin i żandarmi Weiss, Honitz i Busse 
zeznania swoje słowo w słowo do oskarżenia królewskićj pro­
kuratoryi zastósowała; druga znów część, świadkowie odwodo­
wi, jako to Franciszka Łukaszyk, Jakób Skrzypczak, Falkiewicz 
i Michał Dembowski, jak najzgodniej do przedstawienia wypad­
ków książskich już poprzednio przez obżałowanego Siejaka u- 
czynionego, się przyczynili.

Uderzało tak nas, jak i obronę z sądem, a nawet i proku­
ratoryą samą nie mało, że świadkowie-żandarmł zeznawali wszy­
scy zgodnie, jakoby polskie nawoływania do buntu byli sły­
szeli, że jednak żaden z nich słów usłyszanych powtórzyć nie 
był w stanie i to z tój prostej przyczyny, że żaden z nich ję­
zyka polskiego nie rozumiał.

Zeznania świadków nie dodały więc żadnego nowego ma- 
teryału ani oskarżeniu ani obronie; stały się tylko poparciem 
resp. zaprzeczeniem wywodów królewskićj prokuratoryi resp. 
wywodów obżałowanych. Mimo to trwało przesłuchanie świad­
ków dość długo i przeciągnęło postępowanie samo o kilka 
godzin.

O godzinie czwartej z południa zabrał głos na nowo pro­
kurator, a powtarzając piękną swą po wieść o wypadkach w Ksią­
żu, starał się o ile okoliczności pozytywnego materyaiu dały w 
rękę, jak nąjlepićj je umotywować, powtórzył raz jeszcze głó­
wne wyżćj wyłuszczone punkta oskarżenia, wnosząc, ażeby ze 
względu na wszystkie przysięgli obżałowanych winnymi uznali.

W odpowiedzi na wywody te prokuratora zabrał głos 
rzecznik Dockborn, starając się w przydłuższej mowie jak naj­
lepiej uwydatnić, że wszyscy bez wyjątku obżałowani jak naj- 
niesłuszniej ławy oskarżonych obecnie zajmują. Zwrócił prze- 
dewszystkiem uwagę przysięgłych na tę okoliczność, że wypa­
dki inkryminowane nierozdzielną tworzą całość z wypadkami, 
jakie w kościele miały miejsce, z wypadkami dawno już osą­
dzonemi i że dla tego przysięgli, jeżeli o wypadkach ostatnich 
sądu swego wydać już nie mogą, nie mniej i od wydania sądu 
ze względu na pierwsze wstrzymać się powinni, nie podobną 
bowiem prawie jest to rzeczą, ażeby przysięgli mogli sobie 
przedmiotowy sąd wyrobić o wypadkach, które tworząc jednę 
tylko część ogólnej całości, bez dokładnego roztrząśnienia re­
szty wypadków zawsze muszą pozostać niejasnemu Jeżeli zaś 
mimo tego wszystkiego i oskarżenie prokuratora i co dopiero 
powzięta konkluzya sądu przysięgłych do wyrokowania w spra­
wie tej zmusza, to niezawodnie sumienie każdego z nich zobo- 
wiąże, ażeby obżałowanych przy tak niepozornej istocie czynu 
za niewinnych uznali. Jeżeliby to jednak nastąpić nie miało, 
wtedy stanowezo obrona zaprzecza, jakoby obżałowani winnymi 
byli przestępstwa przewidzianego § 115 w ustępie 2 kodeksu kar­
nego, przestępstwa dowództwa nad ludem, usiłującym czynny 
stawić opór władzy, przestępstwa pociągającego za sobą karę 
cuchthausu. Obżałowani działali tak samo jak każdy inny z ga­
piącego się pospólstwa, na własną tylko rękę i to nietylko 
w żadnem. porozumieniu z zgromadzonym tłumem, ale na­
wet bez wszelkiego porozumienia się między sobą. Za słu­
sznością zaś tego twierdzenia przemawiają najdobitniej wypa­
dki same. Osobno bowiem nastąpiło uwięzienie Lisa, o- 
sobno uwięzienie Siejaka i znów po upływie niejakiegoś 
czasu uwięzienie Zielińskiego. Pomijając nawet różność- czasu, 
w jakim pojedyńczy obżałowani czynnie wystąpić mieli, był dla 
każdego z nich i powód rzekomego wystąpienia zupełnie innym. 
Siejak wystąpił, jak mówi oskarżenie, czynnie, ażeby uwolnić 
Lisa, Zielińsui, ażeby uwolnić Siejaka, Lis zaś został areszto-

— Patrz, ota ta, która mi powiedziała, czego mam 
żądać od ciebie. Jeszcze przed godziny nie wiedziałam 
sama, jakie ci stawić żądania.

— Edyta! szepnął Ryszard dotykając podanćj mu 
rgki, dotąd jeszcze nie oscbłćj. Tak, to ręka Edyty — 
to jćj twarz. Ale jakże to być może?

— Mój synu, żyjemy w czasach dziwnych jakichś 
dusz wędrówek; wszyscy staliśmy sig innymi ludźmi; 
w czasach, w których i kamieniom nagle poczynają 
bió serca, w których i one wielkim głosem wołają do 
Boga o pomstę, o sprawiedliwość. Tym tylko, którzy 
broń noszą, zabroniono mieć serca, nie dozwoloho 
czuć. I las bagnetów ma matkę; matkę, której na 
imię Ojczyzna. Ale wiekuista ta macierz jest niemą, 
nie może błagać synów o pomoc. Oni wiedzieli to do­
brze, wiedzieli, źe można chłostać jćj ciało, deptać no­
gami, ćwiertować, a ona nie zawoła: synu, ratuj mnie. 
Ale o jednćm zapomnieli 1 Zapomnieli, — że każdy 
z tych, co noszą pałasz u boku, zostawił w domu 
matkę i że jeźli dwakroć sto tysięcy tych matek wznie­
sie krzyk boleści, to krzyk ten przedrze sig do uszu 
synów. I myśmy ten głos podniosły, my wszystkie, 
cośmy miały synów, wielka pani zarówno jak kobieta 
z gminu. Odszukałyśmy ich, pisałyśmy do nich, uży­
łyśmy całćj potęgi wymowy. I nie pozostali głuchymi 
na nasze wołania. Straszny to był nakaz. Matki ka­
zały synom powrócić do domów — a synowie rzucili 
wszystko i powrócili. Tyś nas tylko nie usłyszał.

— Już cię słyszę, matko moja!
— Patrz, oto młoda dzieweczka, wychowanica kla­

sztoru; w obec nićj dziś opowiadano sobie, że zaprzy- 
sigżono już śmierć jćj narzeczonemu. Wymyślono plan 
szatański na jego zgubę, bądź co bądźby uczynił. Pój­
dzie jedną drogą — czeka go śmierć na placu egze-

wanym za wynoszenie z kościoła chorągwi. Gdzież tu
może być mowa o jakiśmśkolwiek wspólném działaniu, upL stfl 
wanych przedsięwzięciach w czasie lub motywach? Cóż p pri 
dowódzcy wzburzonego ludu, z których każdy na własną J ífji 
działa rękę, powodowany li osobistemi względami przyjaźni i ** 
znajomości z uwięzionym w jego oczach współobywatelem- Poi 
to za dowódzcy ludu, knującego złe dla rządu zamiary’ i 11 
których uwolnienia lud ten żadnego kroku nie czyni, aíe'óla 
najspokojniej, jak najbierniej się zachowuje? Rzeczywiści«'¿«"j 
dyną odpowiedzą na to pytanie może być tylko uśmiech p0(¡ 
żliwy dla tych, którzy w wypadkach zaszłych nie widzą k0311 
o czém wypadki te same przez się mówią, ale dostrzegają -wj-k8* 
momeńta takie, jakichby sobie ze względów, o których mń.nio 
nie chcemy, serdecznie życzyli. O żadnem wspólném dziaL 
obżałowanych mowy być nie może; należeiij jak sta osóbŁ.n 
nych do tych, którzy zgromadzili się tłumnie, ażeby o¿., -
głęboką pogardę dla bohaterskich czynów Kubeczaka, ale?8* 
wsze biernie, zawsze jak najmniej hałaśliwie. Jeżeli zaś ob^tlof 
wani granice tych dozwolonych oznak oburzenia w czémk0lwjiaj 
przekroczyli, przekroczenia ich są czysto policyjnej natu, 
nie różnią się niezém od przestępstwa podchmielonego jegof 
ści, który porą wieczorną wracając do domu Staje się ¡V8 
hałaśliwym i daje stróżom nocnym powód do zatrzymania do V 
do rana w miejscu bezpieczném. Takim tylko a nie innym ¿arb 
najmniej zaś, utrzymywanym przez prokuratoryą charaktifłira 
odznaczać się może wina obżałowanych, których oskarzA1 
winnymi przestępstwa przeciwko § 115 kod. karnego, a z{®8i 
razem i kary cuchthausu zrobiło. wat

Obrońca nie uważa za rzecz potrzebną wdawać się wAijod 
sze zbijanie twierdzeń prokuratoryi, sądząc, że w obec sticilg 
dzonych faktów dość same już przeciwko sobie mówią i w- 
ażeby przysięgli, jeżeliby obżałowanych w ogóle za winjtf 
uznać mieli, w każdym razie od winy przewództwa w rzeffUC 
nych zaburzeniach ich uwolnili.

Jeżeliby to jednak nastąpić nie miało, tedy o przyj^j 
łagodzących okoliczności dla nich wnosi, za któremi, pomijj, • 
małe znaczenie wypadków samych, już ta okoliczność przeinj/18" 
że ks. Kubeczak na nienawiść i pogardę parafian zasłużymy8 
wypadki podobne po części prowokował. wOZ

Przysięgli uznali po nader długiej naradzie Siejaka i 
lińskiego winnymi udziału w zaburzeniach mających na » 
stawienie czynnego oporu władzy przy wykonywaniu jćj csPr • 
ności, jako też oporu osobiście władzy tej stawionego, uwoljeoc 
ich zaś od najcięższego, cuchthausem grożącego zarzutu pfwal 
wództwa, Lisa i Radolakównę daléj zupełnie za niewinn¿an 
uznali. i

Prokurator wniósł dla Siejaka o rok i trzy miesiące, łWC 
Zielińskiego o rok więzienia. “ kor

Sąd zawyrokował dla pierwszego rok, dla drugiego dí B 
więó miesięcy więzienia. jost
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Kèlka rolnicze.
ako 
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)ffai
'bre
omUw Piszą do nas z Prus Zachodnich, co następują 

„Nie tylko w Kgięstwie ale i w starych Prusae 
przybiera organizacya Kółek rólniczych coraz szerq: 
rozmiary. Dnia 3 stycznia rb. zawiązało się w Lid;0. 
barku według wskazówek i ustaw nadesłanych prz| 
patrona nowe kółko rólnicze. Przystąpiło doń 26 gby, 
rów ze wsi okolicznych, 17 rólników z miasta i kilkj 
znaczniejszych właścicieli ziemskich. Spodziewamy s. 
jednakże, iż na przyszlćm zebraniu, które sig 7 lutek 
ma odbyć, wielu sig jeszcze przyłączy. q

Obrano do zarządu prezesem pana Różyckiej 
z Wlewska, wiceprezesem p. Mieczkowskiego z IbŁ 
ków, sekretarzem p. Mieczkowskiego z Ciborza, Ln 
syerem p. Frank aptekarza, ostatai jednakże ozy^a 
Geselligera przeląkł, czy tćż z innych powodóL 
zwrócił po kilku dniach zebrane składki i wystąp 
z kółka. Bibliotekarzem jest pan Sznyder, piwo% 
z Lidzbarku. Z pism zapisano: Orędownik 
Przyjaciela Ludu i Gospodarza. Kól!^ 
ma zamiar utworzyć kasę pożyczkową, ażeby własnej 
dopomagać sobie kapitałami i usunąć potrzebę szukąa 
nia kredytu u obcych, którzy nie jednego z nas 
już z mienia. Mamy w Bogu nadzieję, że ’ ’ ’' 
jeszcze się nie damy.
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Interes kryminalny w procesie Offenheima ust
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puje co raz więcćj miejsca interesowi politycznemu 
cywilizacyjno- historycznemu. Że Offenheim przy ?,2 
kładaniu lwowsko-czerniowieckićj kolei najdrobniej!!^" 
nie pominął sposobności, aby napełnić swe sakwy, j 
korzystając w lewo i prawo uciułał sobie w krótki;’ 
czasie milionowy mająteczek, że tak umiał kierowi1 y 
sprawami, iż powierzono mu bez namysłu najtrudniej 
sze i ryzykowne negocyacye, to rzeczy powszechny 
wiadome i stwierdzone po większćj części zeznani«,^ 
samego oskarżonego. Kwestya ewentualnej kary jest i,“ 
nas tutaj obojętną, bo czyż można zresztą dotkliwi-" 
nałożyć na człowieka zajmującego niedawno jeszcze y ■ 
potężne i wpływowe w świecie spółecznym stanowię^ 
nad tę, pod którćj brzemieniem ulega, zmuszony | 
dłuższćm więzieniu śledczem własną burzyć ręką tyl 4 
ma zabiegami okupione stanowisko. Offenheim zdij0 
się nam w tym razie być predystygatorem, któreij“1 
zmuszono do wyjawienia najsubtelniejszych tajeni^ 
sztuczek, jakiemi dotąd bawił i wprawiał w zadufflL 
nie publiczność. Proces ten nieszczególne nam daje w;^
obrażenie o ekonomicznych, spółecznych i moralny 
stósunkach Austryi. Mimo że Offenheim wszelkiej ł

)ne¡

kucyi; obierze drugą — śmierć z ręki skrytobi 
ców. Tu już wydatny rozkaz uwięzienia — tam M 
już nabita. Ona to słyszy — i nie rozważa, co jćj * 
nić należy. Nie płacze, nie wpada w rozpacz. W®.c 
swobodną, bezmyślną, wesołą i, pochwyciwszy sp®;1 
bną chwilę, ucieka swym stróżom. O półnooyi^' 
ciemności błąka się wśród pustych ulic wielkiego mDaS: 
sta, aby odszukać matkę ukochanego, upaść jćj don™ ' 
i tak do nićj przemówić: Kobieto, chcą ci zamordotfi * 
syna, gotują dlań śmierć straszną, hańbiącą! o, spi^c 
do niego... i wybierz mu jaką śmierć p»U 1 
niejszą!

— Edyto, wyjąknął Ryszard i zimną 
przycisnął do swego palącego czoła.

— Jam ci ją wybrała, mój synu.
— Nazwij ją, matko.
— Jest jeszcze jedno pole, gdzie po synach, 

rzy tam padną, matki nie leją łez innych nad Rf i 
d°ńci. . , L

— Cóż mi czynić każesz ? j
— Dowiedz się tego od twych żołnierzy. HasB. - 

którćm przeszłam twe forpoczty, brzmi: siodłać koi 1 
lewćm ramieniem naprzód. Wymawiając to hasło, T 
dziesz wiedział, kędy twoja droga. Jak tam zaj<R1 ' 
— to już rzecz Boga i twego miecza.

— Niechaj tak będzie!
Ryszard podszedł do drzwi, Paweł w nich 

trzymał.
— Idź, rzekł mu cicho, podaj podoficerom 

hasło: Siodłać konie, lewćm ramieniem naprzód!
Stary huzar nic nie odpowiedział — tylko 

pędem.
(Ciąg dalszy nastąpi). y j
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tU '■ etsra sie silami zasłonić swoich wspólników i nie kom- 
promit°’ra<' tych’ co z n‘n) na jednej razem pracowali 

>ną t' piwie — nie zawsze mu ®i§ to udaje, owszem każde
jaźnfi pOgiedzenie wykrywa szczegóły dające miarę korupcyi 

(jpienasyconój chciwości ludzi osłoniętych nieraz aure-
‘ 7l'e ola poświęcenia, ofiarności i tym podobnych cnót. Je- 

' a osobistością, której nie oszczędza oskarżony, jestciście'Jyną u=v~~~—---j--------auw VuaulCUUJ, JCOL
5h pot’pjinister handlu p. canhans, który dzisiejszą wywołał 
a hiatastrof^ ’ zarządził sekwestr na kolei lwowsko-czer- 
Äiowiecko-suczawskiöj
działa’ 2 pewnym naciskiem podniósł oskarżony tę okoli- 
os“kcznnść, iż p- Banhans, który pized objęciem swej teki 

“Sasiadal w Badzie nadzorczej Hypotheken - Ratenbank
J eile ; • X«W. i zl rł,«w» 1 »»z»Zl ___* - , 1ś Objdopiero terni dniami wykreślonym został z rejestru sądu 

„i,„nrllnweeo w spisie członków teiże rady.
s obKiiop^1" ------- . . ----------------
mkoi^ndlowego.w spisie członków tejże rady. 
natnt Koła giełdowe i rządowe w Wiedniu z gorączko-
■iegV§! uwagą oczekują przebiegu i rezultatu rozpraw są-oin ĄV » “ O V J v * .O ---—A. U fj i. u* II uw-

naniadowy0^’ od wyroku bowiem przysięgłych zawisło py- 
nnymjftaie, czy wielka ilość spraw, interesów pieniężnych, 
rak%raktykujących się zazwyczaj w świecie finansowym, 
! ^napiętnowaną zostanie przez sąd jako niezgodna z usta- 
a 2 wami, czy też nadał utrzyma się zdanie i opinia, że 

ię wjpodobne praktyki są wprawdzie nie bardzo przyzwoite 
p'.st»:a)e bynajmniój nie karygodne.

x - - 1 . . . otat;nJeg0Przystępujemy teraz do dziewiątego 
wWrze|junktu oskarżenia.

Prokuratorya zarzuca Offenheimowi, iż tenże znie- 
Przyj(!Wolił różnemi kruczkami i sztuczkami towarzystwo^ do 
’.^ni?łaciągnie<'.ia pożyczki w wysokości 5,400,000 złr. na 
:uży^y6*avv*en*e budynków, na uzupełnienie parku

wozów na zakupno materyału palnego na lat kilka itd. 
•ka iijjtotne motywa, które miały go skłonić do żądania 
■ "a 'przyzwolenia na zaciągnięcia tej pożyczki, były według 
3uwcfeg° Podania.te’ że wierzyciele posiadający weksle to-

... «»Troł KrO tllP nlinn łobAiurroL „ z,.,____  Z tlTitu prwarzystwa, nip chcą takowych prolongować. W po- 
swiniiflaniu do ministerstwa skarbu prosił Ofenheim o ze­

zwolenie na ernisyą pożyczki, którą zawarł pod bardzo■ 1 . _ ..r-Oi & WŁ 1 \K7 1"11 i 17- f X n \ a rf I ■ X I . . X. —. "ii 9 ikorzysfnerni warunkami z Juliuszem Richterem 
3go (hz BsHina^ a to w ten sposob, iż Richter obowi^zał się

lostarozyc połowy pożyczki po 76 pr. a drugą połowę 
bo H pr, wziąć w koms. Tak ministerstwo handlu 
ako tóż ministerstwo skarbu przystało na te warunki.

korespondencj i jednak przeprowadzonej pomiędzy. 
Iffanheimem a Richterem wypływa, że Offenheim 
-brew woli rady zawiadowczćj, tudzież wbrew warun- 
pm zatwierdzonym przez wspomniane ministerswo, 

“§PuIłzielił Richterowi zupełnie inne, dlań korzystniej- 
Lrusae warunki, bo po pierwsze: dozwolił Richterowi 

szenłaOmiesięCzuą jouissance odsetek od całej po- 
v -Hul'czki, powtóre: przyznał mu jeszcze 1/t pr. prowizyi 
J Prą całej pożyczki, a po trzecie : pozwolił, ażeby Richter 

. Wrugą połowę pożyczki objął na własny rachunek po 
1 k“>i proc, zamiast 77 proc. Offenheim sam przyznaje, 

si na to wszystko nie miał od nikogo upoważnienia, 
luteÿypîywa dalćj z zeznań Adolfa Herza, wuja Offen- 

. »ima, że ten ostatni podzielił s:ę z nim zyskami z e- 
yc pWyi téj pożyczki powstałemi, wypływa w końcu z 
z «iznań Z i e g 1 e r a z Londynu, że i ten otrzyma! pe- 
za> tną cząstkę z tych zysków. W tym wypadku wyzy­
ska! więc Ofenheim bez wiedzy i zezwolenia zarządu 

>wod“«ństwowego tudzież akcyonaryuszów firmę towarzy- 
iV.ysttwa na własne wzbogacenie się. I ten czyn stanowi 
nwOTibrodnię oszustwa.
r rl 0iUrzony twiedzi, że punkt ten oskarżenia robi 

Kól|a nim takie wrażenie, jak gdyby władza państwowa 
tasnetjogtąła przez kogoś w błąd wprowadzoną i na pod- 

szubtawie mistyfikacyi wniosła oskarżenie. Właśnie ten 
wys^teree był tak nadzwyczajnie szczęśliwą operacyą fi- 
bie 'basową, że wzbudził powszechny podziw/nawet ludzie 

,aBcy ®>2 na takich rzeczach podziwiali jego zre-
^^hość. Z przyprowadzenia do skutku tego interesu 

e wpłynął do jego kieszeni ani jeden grosz, gdyż 
£ przy wszystkich czynnościach, tak i przy tój miał 
dącznie na oku dobro towarzystwa. Przykry stan 
ansowy towarzystwa był powodem pożyczki a powo- 
m przykrego stanu był rząd, który kreślił niemiło- 
irme pozycye Towarzystwa. Tow. kolei lwow.-czern. 

a ust®~zia\° iuż w roku HH1 że będzie musiało zaciągnąć 
nemu złr. pożyczki. Wówczas postanowiono dłuo-
»rzy zi1, zaci$on^ć jako bieżący (flottante Schuld) na weksle, 
iniejtf” ro/nież zapadła niekorzystna dla towarzy- 
kwy, ia , wała’ a.,jy zmniejszyć kupon na 5 złr. w tym 
krów? a’y. zapłacić procenta od długu wekslowego. Aby 
ierowi2 7® S12 tego uciążliwego długu postanowiono zacią- 
rudnieï^? pożyczkę. W maju 1872 roku zawiadomiono 
szech^nt8telr8t,wo ekarbu, iż rada zawiadowcza w sku-

:rytoi» 
im b»

nani«" ,zyck ‘nteresóy towarzystwa zmuszona jest 
jest i?e ^fidoić dług bieżący na dług stanowczy i w tym 
tkliwi11 zamierza zgromadzenie jen. przedłożyć wniosek 
zcze y ,zaciągnięto dług stanowczy w kwocie 5,400,000 
lowiilj ’/y™ sposobem pokryć długi bieżące na co przy- 
;ony ¡‘io jen. zebranie. 6 1 J
ką tyLih“18t?r ®karbu polecił sprawę tę przeprowadzić 
m zdiPoroznmieniu z ministrem handlu, oskarżony atoli 
któreijlailomił 0 tdm ministra handlu, gdy już pożyczka 

;ajenii , Przepi'owadzoną. yłuszczywszy jednakże tru-
adumr01’ Jak*e towarzyszyły owemu prredsiębiorstwu i 
aje < ?W8zy się w piersi „pater pecavi‘‘ zdołałem uzy- 
>ralnyi Jego przebaczenie — kończy Ofifenhsim. 
zdk>elin(1 a ukończono jeneralue przesłuchanie oska- 

g° i przystąpiono do przesłuchania świadków. 
Przesłuchanie świadków.

" P , t Posiedzenie z czwartku 14 bm.
»jźii)ńrze”.ucllauie świadków stanowi bez wątpienia 

i i h;111^82,4 stronę odgrywającego się ¡procesu a od 
sP()lLc/)legv0“ w sztuce zeznań zawisł los Offenheima, 

10Cy'','iaśnuaS?We bowiem przesłuchanie obwinionego nie 
^doo111 oskarżę8^160211*6 stanowiących podstawę

ord°5effo*i!k'Vi8zeg<> przywołano na świadka p. Grochol- 
’’ S-'^Dr iig° “duistra i prezesa kola polskiego. Swia- 
1 P IipartaZeCłkiada interPelacyą wniesioną przez siebie i 
ji - i »V-8Wym czasie w izbie niższej o zły stan ko- 
d °“ ńielo a’n6 zdauia.° stauie budowy tój kolei były

U8?U Jeg° jednakże dochodziły ciągłe 
Ów-C^n^yP^^ wydarzające się na przestrzeni

5^’ *!-lera|f,tjPn^8W‘ade'< P' Zapałowicz, były starszy in- 
łZy F w si®1 Kar°la L«dwikaFzeznaje, że został odda­

lanie6 7^^ 8fttł.szowanćj umowy służbowej. Sfał- 
rr „hPirzn«,; ? Przypisuje ówczesnemu jeneralnemu se- 

«po? ! Kar°!a Ludwika Offenheimowi. Swia-
0,f'fBkiói 'k ? dtddJ>, ze wytyczna kolei lwowsko-czer-

aS-Jiif6a niprlJ a cbybioną, że podwaliny budowy tej ko- zajdiif ^do8tateczne} progi najgorszef 1 J
V » „Clciel dóbr Rrzeczunowicz (przesłuchi-

• i, Jie hrr,^0Ca ír^bki akustycznój) mówi, że przy do- 
iob 8 Mioiiîü°°W był prześladowany. Progi z drzewa

Jch do0?6®0 PrzyJmowane bywały bez zarzutu od 
Ti Rłs.aWTW’ a -ieg° Pro8‘ z PQia odrzucane. 
d bil01 Podinł8Z- od P^uoruocaika Brasseya, że Offen- 
’ P° Ikę; .A 812. dostawy progów po złr. 1 c. 40 za 

sadziZy.tuJe budowę za niedokładną i roztrwo- 
y c°raz a 26 ^ez wdania sią sekwestracyi kolój by- 

gorszą; przyznaje, że ofiarował Offenheimo-

wi ugodę, którą tenże odrzucił. 5
, S,c.Kell?“bTerg (wiceprezes Izby handlowój j 
lwowskiej) mówi: Izba handlowa zaniosła potycya do t 
ministerstwa handlu o pomoc przeciw przerwom ruchu ; 
na kolei;.od czasu sekwestracyi polepszyło się; mnie- ! 
ma, że nie same tylko wypadki elementarne ale także 
stan kolei mógł być przyczyną uszkodzeń i przerw ru­
chu; zeznaje, że skarżono się na brak środków prze­
wozowych, a nie na ich gatunek.

pbrońca wnosi, aby wezwać namiestnika G&licyi 
hr. Gołuch owakiego, marszałka krajowego Bu­
kowiny Kochanowskiego i namiestnika Buko­
winy bar. Pi no, ku czemu sąd się nie pr-ychyia.

Oskarżony sprawdza z raportu komisyi rozbiera­
jącej stan przewozów, że środki te przewozowe były 
uznane za dostateczne.

Świadek Kłosowski, dyrektor ruchu kolei Al­
brechta, a przedtóm urzędnik kolei czerniowieckiój, ze- 
znaje, że progi przez niego przyjmowane w dobrym 
były gatunku, że ta częsc kolei, która mu była oddaną 
była dobrze budowaną; jako naczelnik stacyi w Sta­
nisławowie spostrzegł, iż przedsiębiorstwo budowy za 
mało sypało grobel śniegowych; powodem zawalenia 
się mostu na Prucie była zbytnia rozciągłość przęseł 
mostowych, a powodem przerw ruchu w roku 1869 
zawieje śniegowe i wylewy.

Świadek Z i e m b i c k i, dziś inżynier kolei Albre­
chta, dawniój przy kolei czerniowieckiój zeznaje: An­
glikom szło przedewszystkióm o to, aby budowę jak 
najprędzój wykończyć. Przy pospiechu nie można było 
dopilnować dostatecznie robót podziemnych; twier- 
dzi on, że na przestrzeni jego powierzonéj pieczy ro­
boty ziemne było dobre, wierzchnie niegodziwie zwiro- 
wane. Progi nie miały przepisanój miary długości i 
były prawdopodobnie ścinane z drzew w porze pu­
szczania soków, gdyż wielka ilość (20 proc.) progów 
zgniła. Budynki były z cegły stawiane.

. Inżynier ze Lwowa, p. Patek, zeznaje że roboty 
ziemne 1 wierzchnie były dobre; tylko 60 przedmiotów 
wymagało przerobienia, które uskuteczniono po części 
przed sekwestracya. Ze progi gniły to winna temu 
po części natura ziemi. Świadek twierdzi, żo przy­
czyną usuwania się grobli był skład pokładów ziemi, 
czego trudno było uniknąć przez omijanie takich miejsc. 
Lroblę w Mihuczenach poczytuje jako usypaną na 
gruncie bardzo nieprzyjaznym i mówi, że większa 
część wypadków spowodowały klęski elementarne.

Starszy inżynier kolei czerniowieckiój B u r e s c h 
zeznaje, że i na kolei Karoła Ludwika zachodziły wy- 
p id ¿i oberwania sig grobli; w progach niedostrzegł 
nic uderzającego. Zeznanie tego świadka wielce ró- 
żni się dziś, od zeznań złożonych w przedwstępnóm 
sledztvie, kiedy to. mniój był względnym dla Offen- 
haima. Przewodniczący przytacza tę okoliczność i robi 
mu uwagę, iż w protokółach spisywanych z polecenia 
sekwestratora, a stwierdzonych podpisami świadka, 
progi były najgorsze, a cała przestrzeń pełna niedo­
statków.. Świadek odpowiada na to wymijająco.

Wielce interesownemi były zeznania p. L a m p 1 a, 
inspektora z inspekcyi jeneralnój kolei żelaznój. Mówi’ 
on że we wrześniu r. 1872 wysłany był z ramienia 
radzcy dworu a bezpośredniego swego przełożonego p. 
Barycnara do Lwowa dla zbadania przyczyn ciągłych 
wypadków na linii czerniowieckiój. W krótkim*prze­
ciągu czasu wykoleiły się dwa pociągi: jedna lokomo­
tywa runęła z grobli, pociągając za sobą wszysitkie 
wagony. Przyczyną w tym wypadku było rozchwia­
nie się torow o trzy cale, w drugim zaś razie zawinił 
kierownik pociągu. W protokóle zapisano, iż wina 
tego jest zły stan robót wierzchnich. Progi były w 
okropnym stanie; około 30,000 sztuk zpahizł bądź nad- 
gniłych, b^dz zupełnie zbutwiałych. Świadek na za- 
pytanie obrońcy powiada, że wstrzymał pociągi po­
spieszne bez upoważnienia ministra handlu, ale zasta­
wił się poleceniem ministra, aby usłuchano jego roz­
kazu. Oskarżony z wyrażenia świadka zrobionego na 
zapytanie obrońcy przytacza, źe świadek wstrzymał po­
ciągi pospieszne^ na całój przestrzeni, nie zbadawszy 
przestrzeni ze Stanisławowa do Lwowa. Na zapytanie 
przewodniczącego oświadcza świadek, że progi były 
tak nadgnite,, że gwoździe w nich się nie trzymały, i 
ze podobne niedbalstwa, jakie napotykały się na kolei 
Iwowsko-czerniowieckiój, nigdzie się nie zdarzały. 

Posiedzenie z piątku 15 bm.
Pierwszym świadkiem na piątkowóm posiedzeniu 

był radzca dworu Pfeifer, który w r. 1870 sprawo 
wał urząd radzcy rewizyjnego kolei czerniowieckiój. — 
Zeznaje, że nie może sobie przypomnieć, aby wezwany 
był przez Offenheima do przyjęcia posady ; rewidowai 
bilans za pomocą sprawdzeń na wyrywki (Stichproben), 
gdyż, aby sprawdzić, bilans szczegółowo, potrzebaby na 
to czterech do sześciu miesięcy. Offenheim zawsze do­
dawał, że rachunki były sprawdzane przez komisarza 
rządowego; rewizyą na wyrywki poczytywał za nieod- 
powiadną, ale bywa ona w, użyciu we wszystkich to­
warzystwach akcyjnych. Świadek zastrzega się prze­
ciw zarzutowi oskarżenia,(że rada rewizyjna dała się 
powodować środkami nieczystemi i oświadcza, że czuje 
się uspokojonym skoro prezes pospieszył dodać, iż ,oska 
rzeme nie przeciw niemu podniosło ten zarzut. Świa­
dek L îeben, którego Offenkeim namówił, by się po­
zwolił wybrać do rady rewizyjnój nie zeznaje nic no­
wego, a potwierdza jedynie zeznania poprzedniego 
świadka. 0

Członek rady zawiadowczćj Stern oświadcza, że 
jako radzca rewizyjny sprawdzał bilans po kupiecku 
co do liczb nie zaś merytorycznie, bo ostatnie nie było 
jego zadaniem. Przy budowie kolei lwowsko-czernio- 
wieckiój osiągnięto oszczędności na rachunek budowy 
złr. 150,000. Za jego, powodem ustały z przyczyny 
niepomyślnego położenia Towarzystwa dodatki do bu­
dowy dla rady zawiadowczój. To co oskarżenie przed­
stawia pod względem działalności rady zawiadowczćj, 
mylnórn jest przynajmnićj co do osoby świadka. Za­
warcie umowy z Rychterem względem zaciągnięcia po­
życzki przyjęła rada zawiadowcza z wielkióm zadowo­
leniem. Budowę kolei uważa za dobrą. Instytucją 
strohmannerów za nieuniknioną.

Bezpośrednio potóm wprowadzono do sali trzy 
egzemplarze tak zwanych „strohmannerów“, którzy lubo 
że nie posiadali ani jednój akcyi sprowadzeni zostali 
za pośrednictwem niejakiego Nowaka, jeneralnego se­
kretarza Riunione adriatica a przyjaciela od 
serca p. Offenheima na zgromadzenie, gdzie głosowali 
z większością. Świadek Nowak mimo że nie był ak- 
cyonaryuszem, wybrany został r„ 1866 członkiem rady 
nadzorczej i zatrzymał tę posadę do roku 1874 i jego 
wkręcił Offenheim do rady rewizyjnój ; rewidował bi­
lans na wyrywki i znalazł wszystko, jak się łatwo do­
myśleć, w największym porządku.

(Ciąg daiszy nastąpi.)

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Madryt, 19 stycznia. Król wyjeżdża 
dziś do Saragosy, a przybędzie do Logrono 
w środę, poczem odbędzie przegląd wojska na 
polach Tafalli. Benavides mianowany został 
posłem w Rzymie. Castelar oświadczył, że nie 
przyjmie mandatu deputowanego w razie, gdyby 
żądano złożenia przysięgi.

Wersal, 19 stycznia. Zgromadzenie na­
rodowe. uchwaliło w .dalszym toku obrad nad 
kadrami, aby w każdej kompanii było dwóch 
kapitanów. — Jutro obrady nad artykułem 
ósmym.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznań, 19 stycznia.
_ Trzymarkówki. Na dokończenia budowy teatru nol- z d,z.ie7¡«6 aarak od P- Ś^narskiego

í ■’ dwle markl dwanaście fenygów p. Liso wskiego 
!ntnOiiyl' P°trzy “arkiodp. St. Ławińskiegoi JanaCie- 
nrzez Goá'iny ,oraz ośmuaście marek zebranych
przez Ławiaakiego od Włościan z okolicy Murowanéi Gośli- 
drzérmq7CpuZ uzy'i: jednę markę pięćdziesiąt fenygów An- 
«ían-w po Jednś) maroe Tomasz Olejniczak, 
Stani.1 aw WoKkowialr i Tomasz Per z Piły, Tornas^ 
Stachowiak, Tomasz Misterski i Wawrzyn Karasie- 
wioz z Trojanowskich olędrów, Józef Nogaj i Ludwik 

Trojanowa, Wawrzyn Jeżyński i Anton 
L.VÍ it b Z Prz0Pendowa, Jan Byozyński i Jan Mar- 
^»łWn-U ®°h°i7t’ Jan Bybarski z Mśeiszewa, po 25 fany- 
Tmi J! ™ °1 ® ° h-B “ 8 k 1 z Bolecho wa i J a u G o r ą cz n i a k
z I ny 5 razem więc dziś złożono marek 34 fen. 12. 
j • i i. , W dniu wczorajszym odbyło się posiedzenie wv-
DZdrUKaTim•Zneg“ To,warzyst.wa P^yjaciół nauk, na któréL 
P‘. Kazimierz szulc z dzieła swego p. t. „O antsntrozno- 
soi kamieni mikorzyńskieh“, czytił ustęp: „O stopniu eywili- 
Ts,wn-fl- °W1 in Pańskich.“ Sz. prelegent opierająo/się naY naj­dawniejszych kronikach i zabytkach historycznych skreślił stan 
oswia y u Słowian pogańskich, który, jak na ówczesny ogólny 
stzn cywilizacji, wykazuje dość wysoki stopień uspółecznfenii 
Po odczytaniu rzeczonego ustępu, wydział wybrał komisva z 
trzech członków dla ocenienia całego dzieła, czy kwalifikuj/lie 
do pomieszezema go w rocznikach Towarzystwa przy aeió! 
r/Tw załatwieniu bieżących spraw i odroczeniu wyboru 
przewodniczącego i sekretarza wydziału do przyszłego zebrania

, 1 ?°rZTkS- dziennym jest wybór prezesa i sekretarza i
-o-PU’» w- ~ t-p-

któraś * Miejski budynek szkolny na SI. Garbaracli, do
W.rł xZt320Z u wszystkie uczennice z lewego brze 

gu Warty, tik jest obecnie przepełniony szczególnie” w sku-
i Mkółek Sió,tdr3m»oJ?Zéj ?Zk^ki elementarnéÍ pp- Urszulanek 
‘.szkółek Sióstr miłosierdzia itd.,że 11 tylko klas pomieścić w 
mm było można, 1 że 3 klasy przenieść musiano do gmachu 

3(ed“IĆJ- Budowa, więc nowyeh, obszernyoh budynków 
szkólnych staje się z dniem każdym konieczniejszą.

. ^a Przewodniczącego reprezentantów w Gnieźnie 
wybrany znowu został kupiec tamtejszy p. Kuczkowski a 
jego zastępcą radzca sprawiedliwości p. EUerbeok.
wielí7hn2STrZ°ny ° odprawianie mszy św. w kościele 
wiehchowskim neopresbyter as. Kaczkowski stawał dnia 

wydzlIllem karnym sądu kościańskiego. Podsą- 
m^w^MvhroSa,mema me Przeczał; bronił się tém wszakże, że 
‘ton V‘ ? k° -mSZe, uW' .cćytaue> Mimo to skazał go wydział na 
lUa°tr¡M‘ grZyW‘e? • T Jednomiesięczne więzienie. Ks.Kaezko-
banieya Zaraz“1!,2 ?uckoWDyoh- którzy skazani zostali na 

yą‘ .az P° wyświęceniu przeznaczony był przez Arcybi­skupa za wikaryusza do Kębłowa. j j ^royui
i . * Na przewodniczącego rady łionorowói rzepzni-
nnTrtl n°tahyUSZkÓW’iiflr obwodzi« tutejszego sądu apelacyjnego 
witrtrU,ą8yCib?- wybranym został w miejsce zmarłego radzcy spra-
sus” ?“yi.7terk t 1 —j-A »■•»» ¿i-

„ •Powołany przez prezesa naczelnego na probo- 
iL KamlüDlce nauczyciel szkoły realnej w Tarnowcu ks.

niesienu'iednór.^T^k*^ beu8ticium' ponieważ wedie do- 
wanr zosuf „7«h 8zl^k,ch. S^et przez ministra wojny rniano- 
uszedłby ks ?ywlzyJnym w Świdnicy. W ten sposób
j.lo IćL átaS'“ 6““P”“

apostolskiego. Lubo zaś ks. Zbieraki przygotowany był na to 
kichVtó?«4’ ponieważrdwnie Jak inni dziekani odLówił wszel­
akiemu m?h^eznan, me nastąpiło to jednak. Ks. Zbier-skiemu nowy ma być wyznaczony termin.
realnéi w rXTí18'’880 P-.’dr- steinbarta, dyrektora kr. szkoły 
w Duisburgu8^¿LZ?.’ wlano,wanego dyrektorem szkoły realnéj 
a»kniv r F •’ pdwoLny być ma podobno nauuzyoiel wyższy 
szkolyjealuej w Be.chenbachu w Szl. p. dr. W ech.
dżinie ksiec?» Z ,fe- Ko?eszła si? pogłoska w Rzymie, że ro- 

A , zagraża wielkie nieszczęśoie. Dzienniki mó- 
lewanie °? (“kme spełnionym, wyrażając swoje ubo- 
w różnych^oknlm b dD!,aOh wiau<jvncie księżna Aosta okazała 

ywi.e k 8ABx°Selaoh wyraźne oznaki ponaięszania zmysłów, 
harrh/n arnnfÜIDOs6 miała, byłoby to w istocie
oowsze< lX yT "ypadk;eiu■ gdyż 27-ietnia księżna znaną jest 
fi,., 8 ^,UiZech z cnót swoich, jako zacna żona i ma­
tka, oraz z nadzwyczajnych zdolności umysłowych. Miare iéi
Zmri8.Z dł°Tia i“°.Że dać ohoćby ten jeden szczegół, że księżna 
iT/ríu Ułk°na ? l?zykau“: angielskim, francuzkim, hiszpańskim, 
łacińskim, niemieckim i włoskim. ’
zvlme~iw píoiTn?8 odk,rycie zrobiono znów w Rzymie, w ba­
zylice sw. Tetroned, na diodze ardejskiój. Znany archeolog wio­
ną fr e’sk CZTr/«dposzuklwani? po za absydą bazyliki, natrafił 

’ przed8tawiający św. Petronelę w odwiedzinach u 
o/ć p/cKąCoboTś8S: ’mieDiem Wenerandy. która ehciała
ciąg swoiphVTíoo ma zam‘ar ogłosić drukiem dalszy
zwe- Tztshrv”2i8r u08 ‘T Aléales.“ Dzieło to nosić będzie na- 
dranicrn ¿/ry *.rozdzieli się na następująco częsoi: wiatrísza cza rna oh/,’mW*atr Fatyry * Wiatr k^ed/i. Sama pier­
wsza częsc ma obejmować trzy nowe dramaty wierszem napi-

1873 r do^T.7 ®Zwecyl dochodziła w dniu 31 grudnia 
i r/ dU,Z’ 00 daje. Prz>'bjtek 47,560 osób ożyli
nnó/d,. y e’ przyczyulły s‘? miasta i wsie w różnym sto- 
sia o 2,69/0lOwTej8kfo 0%70C.‘' b°Wiem mieiaka WZr°’

na i "?Ah,K?lendarz' Jutro w środ? dnia 20 stycznia Fabia- 
styaua8 b ty me°Z’i: W kaleudarzu słowiańskim Sobe-

4 ininKz d 3ł°ńOa £odziQie 8 mi“ut 1, zachód o godzinie

..rt7 ÜDia 20 stycznia 1319 koronaeya Władysława Łokietka — 
ITJle HfZy8ty pjazd Z^murita L “o Krakowa. — 183ł oby-
naczelnym wyod.Ä' d° 88jala- ~ 1831 Kadziwdł

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 19 stycznia.

BAZWeRs'ier?kÓiłt7p dZ My8zk0wa> Niegolewski z Włoioiejewek, 
ES Polskiego^’ B° 2 °bjeZiWZa> Mią°Zyński Z 

HOTEL PO CZARNYM ORŁEM. Kłobukow.ki z Krzycka, 
Grabowską z Chodzieżą, Kaźmierz Czochron z Gądek, 
1 rankenberg z Wyganowa, Stud. med. Wilczek, i stud. in-

LUZIłSSKIEGO* P°R * v8n‘ Winżewski z Wrześni.
LU MŁsdzvnhftń,.GpmN0 DE BRANCE. Sczaniecki z

PŻuZw.kL?» P°W'v-Z B?n‘kowa, Breza z Świątkowa, 
P. ZuohowskazGranowa, Niemojewski z Dzierznioy, Hulewicz 
p»KnaC1<5nfk’ J,1BoeUz 1 Hamburga, Demike z Wróblewa, 
Panna Sueur z Dziewierzewa, Potworowski z Kosowa.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda puznanska, 19 styoznia.

. ,, ozn®"> 18 stycznia. Urzędowe sprawozdanie 
giełdowe. Walory: poznańskie 3|«/„ list, zastawne 98 żąd., 
40/9 nowe listy zastawne 94 plac., listy rentowe 96.50 ż„ akeve 
banku prowmoyonal. 107 ż., 5% oblig. prowino. — ż., 5»/o 
oblig. powiatowe 100,25 płac., 5»/s oblig. melior. Obry 99 50 i , 

P?wiat* — 4% oblig. miejskie II. emisyi _
5°A> oW- pruskie 3|% oblig. długu

państw. 90,75 z., 4’/» pożycz, państw. —iż., 4J% konsol, pożyczka 
państw. 105,50 z., 3j°/0 pożycz, premiowa 133 ż., 5% pożyczka 
związ.półn.-niem. — płao., poi.4%listy zast. — poi. 4’/„ listy likw. 
69 95 z., akcye zaUad. Iow. kolei star.-pozn. 100 żąd., akove 
Ónk/ó-k° 81Iik A‘ ~' ząd-’ skoye kolei maroh.-pozu. 
30,50 z.,rosyjskie ¡banknoty 283.50 pł., zagraniczne banknoty 99 75
płao., akcye Tellusa — płao,, akcye Kwileeki, Potooki i Sn ’_
pł., akeye banku wsoh.-niemiee. 76 p. i ż.,. akcye banku wach 
uiem. produkt. — płao.
lńn w7p°w!edziałna i regulacyjna 150, na styozeń
ild ™y Z ~ łuty-marzeo 149,50 marzeo - kwieo.
149, na wiosnę 149, kwieoień-maj 149 marek.

Wypowiedziano — otr.
„„ ę9na,wyp°wiedzialna i regulacyjna 52.70m.
na -8ek on0“ 52’7-° ut‘ 58>20i 1 marzeo 53,90 m., kwieoień 54 70 
maj 55,60 ozerwieo 56,50, kwieoień-maj 55,20. '

Okowita w miejscu (bez beczki) 52,20 m.
Wypowiedziano 5,000 litrów.

Poznań. 19 styoznia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: dżdżyste. '

st»1®- Gosa wypowiedz. Wypowiedziano — etr.;
kwiRriflń 5?id ’ 8.tyxczea'luty.1S0 ż%d-, luty-mar.1491 żąd., marzeo- 
kwiecień 149 ząd., na wiosnę 149 żąd., kwiecień-maj 140 
ząd., maj-czerwieo loO żąd. czerwieo-lipieo 152 m. żąd., lipieo- 
sierpień — m ż. ’ “i“DU

litiówOTii2:.-Skob7' C9?a ,wy,P°w'«da. —, wypowiedziano 
— litrów, styczeń 52.7 marek pł., luty 53,1 płao., marzeo 53.9 
pł., kwiecień 54,7 płac., kwieoień-maj 55,2 płao., maj 56 
płao., ozerwieo 56.8 dŁ. linieć 57.« ni ; s A s .płac, czerwiec 56)8 pŁ, npi 57,6 ^Xp&Æ iż.

Okowita w miejscu (bez beozki) 52,3 marek żąd.

Giełda berlińska, 18 stycznia.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 165-207 marek wedle

faiUBku„;liąd‘ ’ “a stíTzefi ‘styozeń-luty —, kwieoień-maj 183ł- 
184, maj-czerwieo 185, czerwiec-lipiec 186^-187 m. płacono.
tnnknZytH : PW W°- ° w miejseu 153-171 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 153-158| marek z kolei i franco* Iz
16¡-ÍC68 Mfríl™ "°F'Í8kÍe 7" marek> z kolei, nowe krajowe 
150 Ii “-fraflC0 z dworca płao., na stycz. 153-J, styczeń-luty 

marek™0 “ k’ne°"mai 147H48~147 maj-czerwic^

dla gft!nk“żSan^r 10°° k¡1° W míejS0U 150492 marek we-
tunkuOżTd8SgX1l1<?0kao^,Bie-’8<5n 162'192 marek wedle ga- 
i?q ,?a!,cyJ8k‘ i węgierski 164-176, nowy rosyjski 166-
Sski ^68S179 mearXmbUrgH ki 18°4,88’ wsohodnio i zachodnio- 
pruski 108-179 marek z dworoa płac.; na styczeń i stvez - 
Wi mkWpełaoońo.a) 17^pJas->maj-czerw. 168| nom. czerwiec-lip.

177-19(2maOrekPpełac1.0()0 k¡1° d° S°t0Wania 195‘234 ra pasz? 

Rzep p©r 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek.

bo. ,J- 7eP>owy per 100 kilo- w miejscu 54 marek iwiecreXmaFłg5I-7-6,8SaCrepł! 8tyczeń4’lty 54-5' luty-marzec -

Olej lniany per 106 kilo w miejscu 62 marek.
O k J Jik/?Hy xUo w’miejsou 24.50 marek p.

Dłac -°nfht-ríW w miejscu bez beozki 54.2 w. 

maj-czerwiec w l^^-¡^"rXe^plaeon^ kwieeień-Ea'' 57-fi6‘9
2883yd«lh,b <5eI,h’i 18 8tyCZni8< lNa 8Przediż wystawiono:

Wick?883 8 tuk i’ydł* r°g-atego. Dowóż dzisiejszy był 
większy jeszcze nu zeszłego tygodnia, potrzeby zaś mnieisle 
jeszcze, ponieważ rzeźnicy mieli zapasy mięsa dawniejsze a r Powodu ciepłego powietrza w kupnie bardto się ograniczali 
Ztąd poszło ze wielkie na targu pozostały reszty a 0«„v 
?edawon54 57Ul^ły«°-ba^niu’ p1“ bowiem za towtr przed j 
wS mfsl7’ Srednl 4245 a Pogodnie 35-38 per 10? fun.

“"7 h-Fa
Í6 naJwyz«za °ena za towar średni doohodziła %ko do

Głeida wroelamh», 18 stycznia.
daia »ieEa7?r^Pp^a-s m3S śr9‘

4248> ^dnia
maj HsVmjPczVw00-^ na 8tyoz- 156'75 kwiecień-

Pszenioa: per 1000 kii, 188, kwiecień-maj 183 m ż 
Ję oz mień: per 1000 kilo 174 marek żąd.

marek pł.*08' P<5r 1000 kilo„na styozeń 166, kwieoień-maj 168, 

Rzep per 1000 kilo 252 marek żąd.
marek żądP’k Z,mowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień -

52 50 mka-ekÍnLPer .»‘»«i, w miejscu 53.50 m. żąd.,

ko

■a«- .£ » 
* S'

Na targu

t Pszenioa biała 
i. „ żółta 
Zyto . . .

I Jęczmień, . .
. Owies . .
| Groch . . .
I Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 

»Rzepik lato wy

mark. i fn. per 100 kilo
piękny średni pośl.
m. fn. m. fn. m. fn.
20 10 19 1718 80 17 80 16 50

• • • . 16 90 16 20 15 60
17 20 16 20 14 80

• . • • 17 80 16 80 16
• • 21 50 20 50 18 50

24 75 23 75 21 25
23 75 21 75 19 25

• • • 23 75 21 75 19 25

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 19 styoznia.) 

SKCZECIUr, 19 stycznia 1875.
Stan powietrza: —

Pszenioa: stale, 
na kwiecień-maj 185.50 
na maj-czerwiec 187

Żyto: stale, 
na styczsń 155 
na kwieoień-maj 147 
na maj-ozerwieo 144

Olój rzep.: stale 
na styozeń 52.50,

BERLIN, 19 stycznia 1875. 
Stan powietrza: —

na kwieoień-maj 53.50
Okowita: stale 

W miejsou 64.— 
na styczeń 54.50 
na kwieoień-maj 57.30 
na ozerwiec-lipieo 58.80

Oléj skalny:
»a styczeń 12.50

Pszen. słabo 
na styozeń 
na kwieeień-maj

Żyto b. życia 
w miejscu 
na styozeń 
na kwi««ień-maj 
na maj-czerwieo 
Olój rzep. — 
w miejseu 
na styozeń 
na kwieeień-maj 
na maj-czerwieo 
Oków. — 
w miejsou 
na styozeń 
na kwi#eień-maj 
na ozerwiec-lipieo

kurs
początk.

kurs
k.icwjr kurs

poozątk.
kurs

końcowy
Owies: spok.

183 50 na styczeń —
Olój skalny:
w miejscu —

154 - 1 Gal. kol. Kar. Lud. 108 40
153 50 Pruskie oblig. d.
157 50 Nowe pozn. list. z. ___
155 50 Pozn. rent, listy

Kolej żel. pańsŁ 535 —
K4. fin Lombardy 229
55 60 Aust. losy z 1860 

Włoska renta 67 10
Amerykany 98 50
Austr. ako. kred. 411 50
Pożyczka turecka 42 10
7| proo. Kumuny

55 90 Pol. listy Iikwid. —
56 90 Rosyjg, banknoty —
58 20 Austr. renta sreb.

Usp, spok.
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KapitułyXakladeii»!Juliusza Wild!a w Krakowie

wyszła książka pod tytułem : dobra rycerskie bez-. . I są do wypożyczenia na dobra rycerskie bez-
»« ' pośrednio po Ziemstwie kredytowem i na 

domy tutejsze w bezpiecznem miejscu przez

zz . | Gersona Jareckiego,
obejmujący najświeższe urządzenia i ustawy szkolne, ogólne przepisy, warunki przyjęcia jjae&zynowa ulica 15 w Poznaniu, 
opłaty szkolne, wykazy stypendyów i inne wiadomości statystyczne o szkołach polskich w, ^»ga zynowa 
Galicyi z W. Ks. Krakowskiem, na Bukowinie i Szląsku austr., w Królestwie Boiskiem
i niektórych prowincyach Cesarstwa Rosyjskiego, w Prusiech wschodnich i zachodnich, 
w Wielkopolsce i na Szłąsku pruskim, tudzież za granicą; w końcu: tablice porównawcze 
miar i wag różnych krajów z metrycznemi, tudzież tablice redukcyjne miar i wag wie. 

deńskich na metryczne i nawzajem.
Zebrał i ułożył

Antoni Kostecki,
Gena egzemplarza 24 sgr.

fggp Nabyć można we wszystkich księgarniach. Zamówienia za przekazem po 
cztowym wprost u nakładcy wysłane zostaną i r a n c o.________ _____________ _!—

Dnia 18 bm. zasnęła w Bogu opatrzona śś. sakramentami

p. Jadwiga z H a h n ó
Owczarnia zarodowa meryn 

sów dających czesankę
O w A-m- Nowe kursa rozPocz- si§ 12- 
o/iu W, paźdz. Pensya. Berlińska 
ulica 23, naprzeciw kościoła św. Pawła. 

Poznań. (176) SaaleDr. Theile
o czém krewnym i przyjaciołom donosi

Polecam tyle ulubiony (481)

ottorowski ser śmietankowy
Aukcya 2 letnich tryków

dnia 26 stycznia 181
w południe. (360) 

Programy od 15 stycznia poczty 
Stacya kolejowa: Stralsu^
Stacya telegraficzna: Bartli.

Papier <10>

S. Samter jun
handel towarów kolonialnych, wina.

Wilhelmowski pi. 17_obok rest. Mätdaura, w blizkości b

przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekachObwieszczenie.

Do majątku kupca Arona Fürst w P o- 
znaniu w skutek rozporządzenia z dnia, 4 
lipca 1870 roku otworzony konkurs kupiecki 
został przez podzielenie massy ukończony,

Poznań, dnia 11 stycznia 1875 r. [474]

W. Gar bary 55.
’Hicszkaniiiipl 

na drzewo.
Mój od Igo października rz. w miejscu .istniejący (472) *

handel korzeni, win i łakoci
zaopatrzyłem w świeże towary

i polecam takowe tak hurtownie jak i pojedynczo szanownćj pu­
bliczności po. jak najtańszych cenach.

Wronki, dnia 16 stycznia 1875.

dnia 11 stycznia 1875 r. [474] |
Król. Sąd powiatowy. (

W środę dnia 20 bm. od 9 go-j 
dżiny sprzedawać będę za zapłatą w | 
gotówce przy Sapieżyńskim placu Nr. 6 3 

rozmaite meble, rzeczy ze złota i z 
srebra, zegarki dla dam i panów,s 
płaszcze damskie, dywany i roz-| 
maite inne rzeczy. (484) |

Katz, komisarz aukcyjny, j 
Jusb wyszedł " 1

I. tom
Dzieł Wincentego Pola. j

Pierwsze zupełne wydanie dzieł W. FolaL 
wierszem i prozą wychodzi w 10 tomach, z! 

których każdy liczy 30 arkuszy druku, j 
Prócz znanych zawierać one będą L 
prace zupełnie nowe.

Cena pojedynczego tomu w drodze k 
przedpłaty tal. & jj

Przy odbiorze tomu Igo składa się Przec^'lj 
płata za tom ostatni.

Nakładem księgarni
F. H. Kichtera we Lwowie.

Główny skład w Poznaniu u
Żnpańahiego._________ (48U)-

Antykwarnia
E. Calliera. Poznań,

Wilhelmowska ulica 18 g-
poszukuje »’

Stare programy gimnazyow
Poznańskiego i Leszczyń­
skiego, Bydgoskiego i wPi­
le i w innych miastach wielko­
polskich.

Stary eh kalendarzy.
wszystkiego co wyszło drukiem o

EAU DE MEL1SSE DE CARWIES,]
Pana Boyer W Paryżu. i 

woda z rośliny zwanńj Miodownikiem 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnćj Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny W Paryżu przeciw cńołerze, apopleksyor. 
¡.paraliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści i 
rznięciu w żołądkuj niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. Boyer, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznania w antece dr. Mankiewicza.______ (20)

Folwark w Konarzewie p. Stęsi, 
% mili od stacyi kolei żelaznej, obejnu 
190 mórg ziemi w 2/s pzennój, 10 morgi 

kośnśj łąki wraz z wielkim pokładem t 
z wystarczającym inwentarzem żywym i 
twym oraz z potrzebnemi budynkami je 
sprzedania. Wpłaty 4000 tal. (45

Od Wielkiéjnocy mam zamiar przyjąć

kilka panienek
na stancyą., zapewniając im trosti 
opiekę i pomoc w naukach. Poniewal 
dawniej tutaj miałam panienki na stanq 
potem pensyą wyższą w Śremie, mam 
dzieję, że i teraz zaufanie rodziców i i 
kunów uzyskać potrafię. ¡17

Dowiedzieć się można u Wnej Kr; 
¿anowskiej Szewska ulica. Miel 
łowska.

rzemienie <lo machin 
1 węże do ssShaweh

z konopi, gumy i skóry poleca (142)

Berliner Treibriemen & Schlauch-fabrik 
vorm. Hanncke, Kurstrasse 34.

Poliklinika
dla chorujących na nerwy i umysł. 

Drezno, Sidonien-Strasse 3. 
Epileptyczni

(mający wielką chorobę) 
znajdą uzdrowienie. (144

Sposób leczenia nowy i właściwy. 
Dr. Rnorr, 

pozasłużbowy lekarz sztabowy^

lit
^llEiollf do handlu korzńnb

poszukuje miejsca. Bgoi 
sze szczegóły poda Eksp. Dzfóieg 
1’ozn. pod Nr. 468. [46»teri

Ogrodowego kow'
kawalera, potrzebuje od Igo kwicluly
Dom. Czarnuszka pod K^nioi 
iniiieni, i 375» pPIGUŁEK BLANCARO’A W poniedz. d. 25 stycznia rb.

o godzinie 10 z rana
odbędzie się (47i)

w lasach kórnickich
w rewirze Czmoń II.

licytacya na
200 sztuk sosnow. 
mocnego budulcu.

Zarząd leśny.

Sprzedaż środka lekarskiego z przekonaniem, że jest fałszowa­
ny, jest spólnictwem fałszerstwa, jest powszechnem lekceważeniem 
zdrowia chorego i nadużyciem jego zaufania.

Pomiędzy bezwstydnymi fałszerzami, którzy dla łatwiejszego oszukania publiczności 
nie wahają się naśladować nasz stempel fabryczny a nawet na8z P^Pfj^nałeżIi^się tacy, 
którzy posunęli chciwość swą aż do tego stopnia że zastępują """
wiastek działający naszych pigułek, przez witryol zielonawy'!

Pochlebne zaufanie którem zaszczycają zawsze nasz 
chorzy, wkłada na nas obowiązek zabezpieczenia ich przeciw f
Zaklinamy zatem osoby używające naszych pigułek, zanim sądy 
właściwych krajów uwolnią nas od lałszerzy i ich spólników, 
aby kupowali nasze prawdziwe pigułki u naszych kores- 
pondentów i aby raczyli odwoływać się do dobrej wiary na­
szych kolegów drogistów i aptekarzy. (26)

"Wykonanie t-
•* rozv

wielkiej kantaty
Bolesława Demliiistisio pj

j -f Pieśń k: 
o ziemi naszej

odbędzie się t48Cmc

w Bazarze My
. (cydnia 3 lutego roku biei. t

aptekarz, Ulica Bonaparte 
____ 40, w Paryżu.

Pętroleowe

machiny do gotowania
najnowszśj konstrukcji wraz z nale- 

żącemi do nich naczyniami u
S, J. Auerbacha.

Cenniki i rysunki przesyłam 
na żądanie.

osiedli-
[418]

Z dniem dzisiejszym 
łem się jako W czwartek d. 11 marca rb,

w południe o 12 godzinie 
sprzedaje podpisane Dominium w

ffbafr- publicznej aukcyi "WB

pobudzający

Mieszkam na Ś. Marcinie Nr. 4. $ 
obok kościoła. Przyjmuję pacy- J 
entów od 9—6.

Poznań d. 16. I. 75.
Kublinski. j

111 sztnk tryków
Rambouiiletów.

Programy przesyłają się na żądanie.

Buhaje
Shorthorn i holenderskie 

w wieku 8 miesięcy jako tćż
kiernozy i maciory

Lincolnshire 
są każdego czasu do sprzedania.

Najbliższa stacya pocztowa Wyso­
ka 1I. mili, stacya kolejowa Biało­
śliwie, l1/, mili. (477)
Dom. Czajcze 15 stycznia 1875

Rittliauscn.

pochodzącego z Plantacyi p. Ballman Ministra pełnomocnego 
Główny skład w aptece p. E: Fourmer et Cie na ul 

w Paryżu, w Poznaniu w Aptece Dra. Manlaieujcga-
Diisr® teciiiiicaKue

0 S -

przyjmuje wszelkie prace niwelacyjne drenowa- V prania 
nie osuszanie i nawadnianie łąk, zakłada wodo- A 8 funtów mącj 
ciągi, urządza nowe i reguluje stare stawy, . poleca 
groble, szluzy i kanały. — Również wyko-y Wronki 1l 
nuje plany gorzelni, browarów, młynów, tar- A
taków w ogóle wszelkich budynków i zakła-V 
dów fabrycznych.______________ (266) Q
Nauki angielskiego języka >OOOO€><
konwersacyi Sfziela Mrs. Coulman Gotowe paleta 
*° z Jersey (Anglia). . 10 lat jako i palt

Pomieszkanie Młyńska ul. 38. ..o podroży poleca
Polecona przez nauczyciela wyższego p. Wilhelmowski ; 

Dr. Meffert. (401) Poznaniu.

Na dochód
ub o g ic h c h or yt 

miasta naszego <m«t
będących pod opieką 18 U

Tow. Pań Miłosierdzitu< 
i odbędzie się

Antoni Werner
kowal

w Górce p. Szamotuły (479 
doświadczony we wszystkich robotac 
przy gospodarstwie jako i maszynach, 
posiadający dobre świadectwa, szuka

Hipoteki w teatrze Hildebrandta 
d. 30 stycznia.

Bilety zamawiać można w księgs 
Żupańskiego. W

Bliższe szczegóły później ogłoszoiw

zapisane bezpośrednio po landszatc 
kupuje po bardzo przystępnych w 
runkach (471)

Bernard Rawicz, 
Wielkie Garbary No. 21.

Koffs papierów na giełdach berllnshlój 1 poznansklćj
Ameryk, pożycz, nowa 6 98.70 p.
Renta franouzka 5 — p-
Rumuńska pożyozka 8 lOo p.

Koléj Rudolfa ako. z. 5
Aust. franc. kol. pńst.ak. 5 
dito półn.-zaohod. ak. z. 5 
dito poł.-pańat (Lomb.)

akcye zak. 5
Rumuńska kol. ako. z. 5 
Rosyj. kol. państ, ak. z. 5 
Warszawsko-bydgiak.z. 4 
Warszawsko-wied. ak. i. 5

| Wrocł. bank dysk. 4 
dito» dito wekslowy 4

Kwileoki, Potocki i Sp. 5 
Meiningski bank krtd. 4 
Niemieo. bank hipot. w 

Meining. • ł
Wsohod.-niem. bank o 

dito produk. 5 
Austr. zakład kredyt. 5 
Pozn. bank prowino. 4 
Szląskie stowarz. bank.|4

Bizesko-grai
‘ Wrocł. prow. weksl. 4 

dito wekslowy 4 
lentr. bank budowl. 5 

Niemiec, bank hyp. w
- Meiningn. 4

Niem. bank Union. 4
Stowarzysz, dyskont. 4 
Gotajski bank kredyt. 4

- Kwili'ckiego Sp. bank 5 
Meinigski bank kredyt. 4 
Austryaok.zakład.kred. 5 
Austr.-niemiecki bank 4 
Wscliodnio-niem. bank. 5

dito dito produk. 5 
Poznańa. bank prowino. 4 
Pruski bank 4(
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont. f>
Szląskie stowarz. bank.|4

Galicyjska Karo.% Lud. S 
Halls.-żóraw.-gube ak. I 
Kolój Rudolfa 
Starohijsko-pcznafiska 
Górnoszląs. kol.lit.A.C.

dii- iit.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zaobodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol. 

południowa

Berlin, 18 stycznia.
Moneta w ziooié, srebrze I papierach

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

fjiemlcokie papiery.
Zagraniczne papiery. GCiąi

Prusk. poż. ukonsolid. 
dito dito dito

Obligi długu państwa 
Prern. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio- 

pruskie 
dito 
dito

List. zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zachodnio-pruskie 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito

Listy rent _
dito pruskie

Papiery pruskie.
Kol. po praw. brz. Odry 5 
Rumuńska koléj 5
Rosyjska koléj państ. & 
Starogardzko-poznań. 4(

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pola. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito.' 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

Warszawsko-bydg.
W arszawsko-wiedeńsk. 
Berlińśko-póln. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 
Marohijsko-poan. z pr. p

Poznan, 19 stycznia,

Żelazne kolejeAkoye przemysłowe. Listy rentowe I zastawne.
Zagranlozne papiery,

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte 

Berln. Passage;

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie 

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

Bladła 
fan

Akeye przemysłowe.

Berl.-zgorz. ake. z. 
dito półn. pr. p.

Bergsko-marohij. ake. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak.z 

dito z praw, pierw. 
Marohijako-pozn. ake. z. 
Dolno-szl.-mareh. ake. a. 
Górno-szl.lit.AiC.ak.z.

dito lit. B. ake. z. 
Wseb. prus. poł. ake. z. 
Kolój po pr. brz. Odry, 

akoye zak.
Starogardzko-pozn.ak.z 
Brześć.-grajew. ake. z. 
Galio, kol. K. Lad. ak.z.

Austr. renta arab. 4|
dito papier. 4|
dito losy z 1854. 4
dito losy z 1858 ir«
dito losy z 1860 
dito losy z 1864 fr.

Bosyj. poż. prem. 1864 5 
dito dito 1866 6

Bosyjsk.pols. obligaoye 4 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 4 
dito nowe 5 
dito likwidaoyjn. 4

Ameryk, pożycz. 1881 6 
Ameryk, pożycz. 1883 6 

Drukiem i nakładem

Contr, bank bud. Berlin.
Berliń. kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhiitte 

Pozn. bro. (Feldsohloss) 
dito bank budowl. 

Huty Bedenhiitto

Akcye bankowe.
Akoye zakładowe I obligaoye kolei 

żelaznyoh.
;sko-marohijska 4 35-84.25-75 p,
iińsko-zgorzelioka 4 68,80 p.

80.90 p.
69.50 p.
103.75 p. 
102.40 p.

drukarni J.

fiergsko-maroh. bank 
Berlińs. stowarz. bank.

dito dito kasowe 
Berlińs. bank lombard. 
Wrocław, bank dyskom

Beri, stowarz. bank. 14 |88 
dito dysk, komand. ¡5 |175 p,

L Kraswwekiego (Dr. W. Łebińaki) w Poznaniu.

Eli X i p e t . Yi n d è J - B Ä IN

nowe
ditto

4( 106.80 p. &
4 99.50 p. i
3ł 91 p- i
3fr 133.25 ż 1

3ł 86.50 p. I
4 95.80 p.
4ł 102 p.
4 94.50 p.
3ł — P-
4 95.50 p.
4 — P-
3| 86.50 p.
4 95.80 p.

101.50 p.
6 — P-
4 94.60 ż.
4ł 101.50 ż.
4 96.40 p.
4 97.50 p.
4 96.60 p.

4 90 p.
4 91.10 p.
5 28 p.
5 70 p.
5 125.25 p.
5 41 p.
5 63 p.
4 42.25 p.
5 25.25 p.
6 22 p.
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